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I Przedpłata kwartalna
wynosi w'Pomaniu*7 marek ^0 fenn w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, lWło­
szech, SzWĄjcaryi , Serbii, Ameryce, w Danii, ’j Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przrjma ą 
w monarchii pruskiój eraz w państwach do zwitku ^po­
cztowego niemiecko-austryack. należących arzędy ¡po­
cztowe. W innych krąjach zaś tylko nasze ajeutury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

pnesyłaś ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

Bękopisma
nad a>e Redakcji nie zwracają się I niszczone'będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Tv?ar^U ^brairie ?n I* n x e m b o n r g, Rne de Tonnion No. 16, pałkownik Riozkowski, RueRdu Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyiąoznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
vy Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht kTaubenstrasaa 34, Internationale Aunonoen- 
Hxpeüition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Soh lotte. — W Frankfuroie nad Menem Daube&Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie : L. Z b o' r a 18 k i.

POZNAŃ, 7 lipca.

Obawy, z jakiemi się spotykamy od niejakiegoś 
czasu w niektórych pismach austryackioh co do po­
lityki hrabiego Andraesego w kwestyi wschodniój, nie 
są zdaniem naszóm bez podstawy. Polityka ta, jak 
dotychczas przynajmniój, opiera się na przymierzu 
trzecheesarskióra. Natura wprawdzie właściwa tój przy­
jaźni trzech cesarstw osłonięta dotychczas mgłę nie- 
przeniknionój tajemnicy, ale logika nie pozwala przy­
puszczać, ażeby Niemcy a tóm mniój Austrya mogły 
życzliwie przypatrywać się wzrastaniu moralnój potęgi 
Rosyi. Jeżeli Niemcy popierają Rosyą, czynią to nie­
wątpliwie dla osłabienia Austryi, ale jakiż cel, jakież 
korzyści może mieć Austrya, popierając plany ro­
syjskie? Rosya nie opuści Słowian, czy mało ozy 
wiele, ale zawsze coś dla nich zrobi, żyozy sobie po­
większenia Serbii i Czarnogóry i zamiar ten prawdo­
podobnie przeprowadzi — taki jest głos ogólny i tak 
tóż rozumują dzienniki austryackie. Jeżeli zaś po­
większy się Serbia przez aneksyą Bośnii i chociażby 
Hercogowiny nie przyłączono do Czarnogóry, nie wy­
wołałoby to na dobre kwestyi południowo-slowiańskiój? 
Nie stałyby się wtedy Kroacya, Sławonia i Dalmacya 
wraz z serbskiemi komitatami Węgier arcyniedogodne- 
mi posiadłościami, jak Lombardya i Wenecya? Dla 
Austryi a bardziój może jeszcze dla Węgier wyswobo­
dzenie eię Słowian południowych z pod jarzma ture­
ckiego jest ewentualnością, wielkie obawy budzącą. 
W Wiedniu i Peszcie są zdania, że w razie wzmo­
cnienia sił serbskich urośnie z księstwa na południowój 
granicy monarchii Piemont słowiański, który z czasem 
odegra nad Dunajem tę samą rolę jak niegdyś Sardy­
nia nad Padem. Czemuż więc hr. Andrassy w obec 
widocznego niebezpieczeństwa, jakie grozi Austryi, 
własnemi rękoma przygotowuje zaród wielu przyszłych 
zawikłań i dopomaga Rosyi? Jak widzimy, nie bez 
słuszności są te obawy o przyszły los Austryi i nio tóż 
dziwnego, że prasa austryacka domaga się zwrotu w 
polityce dotychczasowój a niektóre dzienniki występują 
nawet z żądaniem zerwania przymierza z Rosyą. Czy 
przyjdzie jednakowoż do tego, czy nienawiść madziar­
ska do żywiołu słowiańskiego zezwoli na zmianę do­
tychczasowój polityki, czy hr. Andrassy przekona się, 
że go wyprowadzono już w pole — o tóm powątpie­
wać trzeba i o tóm wątpią dzienniki, wychodzące pod 
zaborem austryackim. Najświeższy telegram Neue 
Freie Presse donosi wprawdzie, że zapowiedziana 
rada ministrów odbyła się w dniu 5 bm. i trwała od 
godziny 1 do 9 wieczorem, że na niój wszyscy znaj­
dowali się ministrowie, że zastanawiano się nadewszy- 
stko nad kwestyą wojny — ale, jak już powiedzieliśmy 
wyżój, utrzymuje się przekonanie, że nic się nie zmieni 
w polityce austryackiój — chociaż, jak zewsząd dono­
szą i jak donosi o tóm nasz korespondent lwowski — 
którego korespondencyą dla braku miejsca jutro do- 
pióro zamieścimy, na gwałt zbroi się Austrya i ruch 
wielki panuje w arsenałach. Ale powstrzymajmy się 
z ostatecznóm zdaniem, zanim szczegółowszych nie od- 
bierzemy wiadomości, a przystąpmy do ostatnich tele­
gramów z pola walki. Nadmieniamy jeszcze tylko, że 
według Beri. B ó r s. Z t g. rozeszła się na giełdzie 
wiedeńskiój pogłoska, że hr. Andrassy podał się do 
dymisyi i że w skutek tego znacznie spadły papiery.

Najświeższy telegram z teatru wojny brzmi, jak 
następuje:

Białogród, dnia 6 lipca. Telegram urzę­
dowy. — Wbrew ogłaszanym ze strony nieprzyjaciel-

tNieco o mîoâém Kosyaii pokoleniu.

Caśęsc II.

[(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 143, 146, 148, 149, 151 i 152.)

„Kłamcy, naistyfikatorowie, precz z drogi 1“ Ten 
okrzyk Heberta posłużył za motto do wzmiankowanój 
odezwy, którą w całości i w dosłownóm brzmieniu uwa­
żamy za stósowne przytoczyć.

„Rosyjski rewolucyonisto 1 Podajemyci istną spo­
wiedź naszych przekonań, naszą wiarę, nasze nadzieje, 
od których nigdy nie odstąpimy. Zawsze i wszędzie 
powinniśmy się obracać wśród ludu i bratem po spra­
wie uważać tylko tego, kto raz na zawsze porzucił 
pańskie otoczenie, jakkolwiekby było liberalnóm a na­
wet rewolucyjnóm; takim tylko sposobem bowiem mo­
żna być rzetelnym, prawdziwym rewolucyonistą. My 
nie wierzym dzisiejszym liberalnym panom, my nie 
wierzym i tym ludziom, którzy, chociaż wyszli z ludu, 
znajdując się wśród panów, ze sprawy ludowój robili 
1. sobie donośne rzemiosło. Stokroć oni win-
niejsi od samych panów. Kto chce służyć sprawie lu­
dowego oswobodzenia, ten przedewszystkióm sam się 
stać powinien jedną z jednostek tego ludu, ten ma 
zlać się zupełnie z nim, poświęciwszy ciało i duszę 
na Błużbę rewolucyjnój sprawy. Rewolucya możebną 
tylko w ludzie; wśród niego więc i tylko wśród niego 
nasze miejsce. Podobnie jak my tak i ty nie masz i 
mieć nie możesz imienia, nie możesz posiadać cienia 
ambitnych nadziei. Zostawmy sławę, głośne imię, am- 
»icyą wrogom ludu, kłamcom i mistyfikatorom. Nie­
chaj te przymioty nakształt piętn cechują ich przed 
ludowym sądem. Niech żyje szczerze ludowa rewo­
lucya 1

1. My nie mamy ojczyzny. Nasza ojczyzna — to 
wszechświatowa rewolucya. My nie posiadamy innego 
wtoga prócz panowania we wszystkich jego formach: 
r«»gijnój, doktry nerskiój, politycznój, ekonomicznój,społe- 
cznćj. My zdążamy do utworzenia swobodnego ludzkiego

skiój buletynom o rzekomóm wyparciu Serbów ze 
wszystkich pozycyi rzeczą jest zupełnie pewną; że je­
nerał Czerniajew od zwycięztwa pod Babiną Glawą 
trzyma się na terytoryum tureckióm bez staczania dal­
szych walk. Pułkownik Alimpicz stoi zawsze jeszcze 
pod Bjeliną. Wczoraj otoczono 2000 nizamów, z któ­
rych mała tylko liczba uszła śmierci. W Zajcarze od­
parto zwycięzko wszystkie ataki Turków. Pułkownik 
Leśnianin odpowiedział na telegraficzne zapytanie, że 
nie potrzebuje posiłków.

Że się rzeczy tak mają jak opisują powyższe tele­
gramy, przekonywa nas nie tylko zamieszczony już 
wczoraj przez nas telegram, ale przekonywają kore­
spondencjie do rozmaitych pism przesłane. Wszystkie 
więc trzy główne oddziały armii serbskiej, Ranko Alim- 
picza, Czerniajewa i Leśnianina postępują naprzód 
zwycięzko. Mniój natomiast wiemy o armii czarno- 
górskiój i jój operacyach.

Książe Mikołaj Czarnogórski, podzieliwszy swoją 
małą armię, liczącą wszystkiego razem około 16,000 ludzi 
z 6 bateryami dział górskich, na trzy korpusy, wkroczył 
jak już wiemy do Hercogowiny na czele najsilniejszegoŁod 
strony Grahowa. Rozpoczął zatem działania w inoym 
zupełnie kierunku niż przypuszczano. Zdawało się bo­
wiem, że pierwszóm zadaniem Czarnogórców będzie 
otworzyć sobie komunikacyę z serbską dywizyą jene­
rała Alimpicza, która przez rzekę Drinę wkroczyła do 
Bośnii. Chcąc się do niój zbliżyć, powinniby Czarno- 
górcy działać ku Nowemu Bazarowi, w którój to stro­
nie granice obudwóch księztw najwięcój ku sobie się 
zbliżają. Obrawszy kierunek przez Grahowo, książę 
Mikołaj zdaje się chcieć przedewszystkiem opanować 
część kraju, mającą do Czarnogórza być przyłączoną. 
W południowój Hercogowinie łatwo mu będzie okupa- 
cyą przeprowadzić. Turcy ustąpili aż po Mostar, po­
zostawiając załogi w kilku tylko twierdzach, miano­
wicie w Niksiczu, Trzebini i Śtolaczu. Na tych pun­
ktach jedynie czeka Czarnogórców opór, który może 
ich górskie działa nie tak łatwo przełamią. Zresztą, 
kraj aż po rzekę Narentę bez trudności może być za­
jęty. W mniój natomiast dogodnych znajdowaliby się 
warunkach Czarnogórcy gdyby pokusić się chcieli o 
przekroczenie tój linii. Musieliby się wtedy spotkać w 
otwartóm polu z korpusem Muktara paszy, który jak­
kolwiek stanął pod Mostarem, trzyma jednak porzecze 
Narenty i trakt do Kłecka. Czy Czarnogórcy są w 
stanie stoczyć z widokami powodzenia walkę z reguiar- 
nóm wojskióm tureckim w okolicach, do rozwinięcia sił 
regularnych przydatnych, nie wiemy, ale sądzimy, że 
w każdym razie, odniesienie zwycięztwa w otwartósu 
polu będzie dla nich rzeczą dość trudną. Siły księcia 
Mikołaja, wraz z 7,000 powstańców, wynoszą ogółem 
23,000 ludzi, a część ich musi być odłączona w oelu 
obserwowania Turków pod Podgorzycą. Do działań więo 
przeciwko korpusowi Muktara pasza pozostaje zaledwie 
15,000 ludzi. Turcy zaś, na linii Narenty, powinni 
mieć co najmniój 20,000 wojsk regularnych.

Gazeta Narodowa odbiera dwa następujące 
telegramy:

Wiedeń, 3 lipca. Podług wiadomości z Odessy 
w portach moskiewskich rozwinięta ogromna czynność. 
Urządzają flctylę z 20 kanonierek z przeznaczeniem na 
wody Dunaju. W Mikołajewie uzbrajają dwanaśeie 
pancerników.

Carogród, 3 lipca. Hobbart pasza mianowany 
dowódzcą fictyli dunajskiój. Flotyla ta, składająca się 
z 17 szalup kanonierek, opuściła Widdyń, otrzymawszy 
rozkaz spalenia i zburzenia Semendrii, Białogrodu i 
innych miasteczek naddunajskich Serbii.

świata, ugruntowanego na trudzie, na równości, na soli­
darności wszystkich religijnych ludzkich jestestw. Uważa­
my przeto za niezbędne: a) zburzenie wszystkich religij­
nych, politycznych, jurydycznych, ekonomicznych i spo­
łecznych urządzeń, które wchodzą w skład obecnego 
mieszczańskiego rzeczy porządku; b) wytworzenie mia­
sto zburzonego państwowego ustroju samoistnej i w ca- 
łóm tego słowa znaczeniu swobodnój organizacyi oswo­
bodzonych mas. W sprawie rew ilucyi myśmy wroga­
mi wszystkiego, co w ten lub ów sposób hołduje sy­
stemowi autokratycznemu, wszystkiego, co dąży do prze­
wodzenia nad ludem. Przedewszystkióm więo wroga- 
miśmy tak zwanój rewolucyjnój dyktatury, tymczasowego 
rządu. Myśmy przekonani, że każda władza taka — 
jakkolwiekby rewolucyjną była, zdradzi w końcu nie­
chybnie lud i zapragnie uwiecznić się. Rewolucye ro­
bią się tylko przez lud. Prawdziwa rewolucya tylko 
śród ludu. Wszelka zaś władza, ciążąca nad ludem, 
fatalnym sposobem staje mu się wrogą. Posiadamy 
pełną wiarę w instynkta mas ludowych i pojmujemy 
rewoluoyą jako organizowany wybuch tego, co się na­
zywa rewolucyjnemi namiętnościami i jako zburzenie 
tego, co w tymże mieszczańskim języku zowie się spo­
łecznym porządkiem. My przyzywamy anarchią 
— ten wyraz życia i dążeń ludowych. Z anarchii za 
pomocą swobody powinny wyniknąć: prawdziwa ró­
wność wszystkich, nowy rzeczy porządek, opierający 
się na wszechstronnym rozwoju wszystkich, na swobo­
dnój organizacyi trudu.

2. Ze stanowiska przeczącego czyli burzącego 
pragniemy: zniszczenia, bankructwa, zupełnój likwida- 
cyi państwa i wszystkiego, na czóm polega jego byt; 
usunięcia wszelkiego mięszania się do płacenia zbioro­
wych i prywatnych długów, do przekazywania spuścizn; 
usunięcia wszelkich podatków; usunięcia wszelkiój wyż- 
szój i niższój państwowój administracyi; usunięcia klas, 
biurokracyi, armii, sądownictwa, policyi, uniwersytetów, 
duchowieństwa; usunięcia monopolów, przywilejów, o- 
sobistój własności. Za najodpowiedniejszy do tego środek 
uważamy zniszczenie w pierwszych zaraz dniach rewolu- 
cyi: wszystkich świadectw renty i własności, hipotek, pie­
niężnych znaków, koncesyi, ślubnych i innych świadectw, 
paszportów, metryk i wszelkich papierów stęplowanych.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał pobóroy podatków Vogt w Międcyohodzie or­

der orla czerwonego ezwartój klasy.

fiorespondencye Dziennika Pozn.
Z miasta, 6 lipca.

(Medal pamiątkowy.)
(Dr.) Częstokroć gdy się jakiś nowy projekt po­

jawi, a zasługuje na uznanie, zamiast sympatyi, z wielu 
stron spotyka krytyki, ruszanie ramionami, złośliwe 
uśmiechy itp. objawy, świadczące o złój lub co gorsza 
o żadnój woli, o obojętności ogólnój, zblazowaniu, że 
nie powiem zgniliźnie. Dla tego tóż gdy szanowny 
Kujawiak w piśmie waszóm wystąpił z projektem wy­
bicia medalu dla posłów naszych, zdawało mi się, że 
źle się wybrał i żal mi było uczciwój myśli, złotego 
widocznie serca, bo byłem pewny, że krzywdy mu 
szczędzić nie będą — i rzecz cała rozwieje się w ni­
cość. Tymczasem, o dziwo! obawy moje zupełnie się 
nie ziściły, Kujawiak snąć lepiój umiał się poznać na 
ohwili, jak my wszyscy pessymiścil Projekt pozyskał 
ogólne uznanie: gdzie eię człowiek obróci, wszędzie 
mówią o datku 5 fenygów, spisują nazwiska kontry- 
buentÓw, spieszą z niemi do waszój redakcji, aż miło 
posłuchać i popatrzyć na gorliwość i ochoczość u nas 
niebywałą.

Czyby to — w tych czasach materyalizmu — przy­
pisać okoliczności, że tak tanio, za 5 fen. można zostać 
wspólnikiem dobrój sprawy? Czuję, że znów przeze- 
mnie przemówił pessymizm. Odwołuję! nie jesteśmy 
jeszcze do tyła ekonomistami, owszóm, o nic tak łatwo 
u nas, jak o pieniądz na dobrą sprawę. Żądaj rozumu, 
serca, odwagi cywilnej, zaprzania się, porzucenia kęsa 
spokoju, kawałka wygody, lenistwa, a możesz z głodu 
umrzeć — na duchu; ale trząśnij skarboną, a choć 
Polska biedna, Polacy zawsze dadzą i dadzą suto, bo 
chętnie pieniądzem okupią wszelkie inne wymagania. 
To tóż ów pomysł ściągania tylko pięoiofenygówek, 
można raozój uważać za niekorzystny dla projektu, bo 
przy wyższych datkach, odrazu znalazłoby się kilkaset
marek na opędzenie kosztów. Ale zdaniem moiem — o ile słyszałem, wszyscy jt> puuzicioj^ 
szanownemu nie chodziło wyłącznie o to, żeby medale 
posłom darować, ale żeby dar ten wyszedł z głębi na­
rodu, żeby nie zawsze ci sami, co na wszystko dają, 
dali i na medal, ale żeby przyczynić się m u s i a 1 y 
tysiące, jeżeli dzieło przyjdzie do skutku, o czóm zre­
sztą nie wątpię, mimo pessymizmu, który potępiam a 
w który sam najczęściój popadam.

Obadwa cele osiągnie Kujawiak z chwałą. Co do 
mnie waham się, któremu przypisać większą wagę. — 
Sądzę wprawdzie, że posłowie nasi i członkowie Izby 
panów zasłużyli nie tylko na wyrazy uznania, któremi 
ich ze wszech stron obsypują, ale i na czynny objaw 
wdzięczności; — wszelako i o to powinno nam cho­
dzić, żeby objaw ten przypieczętowała solidarność 
mas.*) Nie powinniśmy zaniedbywać żadnego środka,

*) I my tak samo pojęliśmy myśl Kujawiaka jak szanowny 
korespondent, dla tego tóż oświadozamy ponownie, że więoój 
nad pięć fenygów od osoby przyjmować nie będziemy, 
ale zwrócimy naddatek. Na pochwałę naszego społeczeństwa 
powtórzyć tylko możemy to, co pisze korespondent o jego ofiar­
ności, bo wiele osób nie 5 fenygów ale po kilka a nawet po 
kilkanaście nadesłało talarów na medale, które zwróoiliśmy.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Pragniemy zupełnego usunięcia politycznych, jurydy­
cznych i prawodawczych ustaw i zastąpienia ich wszę­
dzie rewolucyjnym faktem. Ze stanowiska dodatniego 
uważamy za niezbędny tak dla ustanowienia nowego 
ekonomicznego i społecznego porządku jak i dla wy­
tworzenia organizowanój rewolucyjnój siły, potrzebnój 
dla nieuchronnój walki powstańczych mas przeciw re- 
akcyi — samoistny przestrój rewolucyjnych grup, które 
powstały w imię zasad ludowych pragnień, w rewolu­
cyjne gminy, bez najmniejszego względu na państwowe 
przedziały i granice. Natychmiast po pierwszym wy­
buchu rewolucyi powinni byó wysłani delegaci z ściśle 
określonemi poruczeniami od rewolucyjnych gmin do 
ognisk rewolucyi; powinny się organizować federacye 
tak wzmiankowanych gmin jak i samych ognisk, po­
winny ze względu na wspólną obronę być podtrzyma­
ne barykady i powstania na wszystkich punktach zbun­
towanych krain; słowem, powinna się wytworzyć krze­
pka federacya sił narodowych, organizująca się samo­
istnie w celu walai. Masa delegatów powinna się po­
dzielić na zupełnie od siebie niezawisłe grupy, wzaje­
mnie się dopełniające i wspomagające, jak n. p. grupy, 
któreby zawiadywały prowiantem, rewolucyjną obroną, 
organizacyą trudu, tymczasowóm chronieniem kapita­
łów, czasowóm oddawaniem tychże i narzędzi do pracy 
sielskim i przemysłowym towarzystwom, drogami ko- 
munikacyi, zamianą produktów, oświatą, gminnemi i 
międzynarodowemi stósunkami, rewolucyjną propagan­
dą itd. itd. Wszystko to, tworząc wielki federalny 
związek (sic) rewolucyjnych sił, powinno działać pod 
bezpośrednióm natchnieniem ludowych mas i pod ści­
słym ich nadzorem. Pragniemy utworzenia prawdzi­
wego związku, a właściwiej braterskiego sojuszu wszy­
stkich szczerych socyalnych rewołucyonistów przeciw 
reakcyi i wszelkiego rodzaju wstecznikom, mianowicie 
zaś przeciw tym, którzy pod osłoną re ^olucyi pracują 
dla siebie, którzy wytwarzają osobiste swe doktryny i 
własne osobiste cerkwie, zupełnie zaś nie służą ludo­
wój sprawie.

3) Dla wytworzenia takiój rewolucyjnój organiza­
cyi, niezbędnój dla powodzenia ludowój sprawy jak i 
dla tego, aby ją uchronić od intryg nieprzyjaciół ludo­
wój swobody i przeszkodzić jój przeistoczeniu się lub

żeby solidarność tę uwydatniać i wytrącić raz na za­
wsze przeciwnikom naszym ten argument z głowy i 
ust, że masy nie popierają posłów naszych. Solidar­
ność ta wzrasta gwałtownie, świeżo okazała się w kro­
ciowym udziale ludu w wiecach, stwierdziła się w tóm, 
że przeciwnicy nasi w ciągu całój kampanii językowój 
nie śmieli ani razu odezwać się —• co przedtem zawsze 
czynili — że to tylko szlachta i księża walczą nierozu­
mnie za jakióś wymarzone prawa i nadzieje, — teraz 
krociami datków 5 fenygowych lud, masa narodu, znów 
w inny sposób zamanifestuje łączność swą z inteligen- 
cyą. Sążniste spisy dawców w piśmie waszóm druko­
wane a zawierające w ogromnój większości nazwiska z 
ludu, stwierdzają to zapatrywanie najzupełniój.

Wybaczcie, że uniesiony widokiem tego, co się 
dzieje, radości mojój wyraz dałem w tym liście. Oby 
ta na pozór drobna sprawa co rychlój zaznaczyła na 
lepsze zwrot w kulawiźnie naszój, ilekroć chodzi o do­
brą wspólną sprawę.

Kraków, 5 lipca.
(Sprostowanie i wyjaśnienie w sprawie „emigrantów.“ — Odbu­
dowa Sukiennie. — Inne sprawy miejskie. — Elekoya króla

kurkowego.)
Q. Z powodu polemiki, jaka się przed niedawnym 

czasem w pismach lwowskich toczyła i dotąd nie zu­
pełnie przebrzmiała a o którój donosił czytelnikom ko­
lega korespondent ze Lwowa, niech mi wolno będzie 
sprostować jeszcze jeden fakt. Szanowny kolega po­
wiada, że „więcój niż śmiesznóm jest nazywanie kogoś 
„„emigrantem““ dla tego, że się urodził n. p. nie w 
austryackioh Podwołoozyskach lecz w rosyjskich Wo- 
łoezyskaeh“, i że według akt urzędowych jest w Ga- 
licyi wszystkiego tylko 800 tak zwanych lub tak zwą- 
cych się „emigrantów“, tak że liczba „zamieszkałych 
w Galioyi keroniarzy“ w żadnym nie zostaje stósunku 
z liczbą Galicyan zamieszkałych w Koronie.

Widzimy z tego, że szanowny kolega uważa „za­
mieszkałych w Galicyi koroniarzy“ za jedno z tak zwa­
nymi „emigrantami“, czyli popełnia taki sam błąd, jak 
p. Jan Lam w tytule i na wstępie swój powieści Ko­
ro ni ar z w Galicyi. Tymczasem tak nie jest, i 
źródła urzędowe, na które się szanowny kolega powo­
łuje, mówiąc o emigrantach, nie mówią woale o tych, 
co się w Koronie urodzili. Takich, co się urodzili w
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100 razy więcój. Za „emigrantów“ uważają się sami i 
uważa rząd tylko tych, którzy z powodów polity­
cznych wyłącznie opuścili swoją siedzibę, nie otrzy­
mawszy tam paszportu, i wrócić tam nie mogąo, którzy 
bawią tutaj jedynie na mocy pozwoleń wydawanych 
najdłużej na rok, z warunkiem „wszechstronnie 
legalnego zachowania się“, którzy nie mają żadnych 
praw politycznych i którzy w każdój chwili wydaleni 
byó mogą z kraju, nie tylko w razie jakiego przekro­
czenia przepisu, albo podejrzenia o przekroczenie, ale 
w skutek podejrzenia, że nie mają funduszów na utrzy­
manie. Tak np. niedawno wydalono ztąd p. Jana Ko­
steckiego na rozkaz przysłany ze Lwowa, ponieważ 
namiestnictwo nie uznało wiarogodnym wykazu kapita­
łów i wierzytelności, z których miał się utrzymywać. 
Nio nie pomogło, że p. K. został aresztowany na fa­
bryce mularskiój przy ulicy Grodzkiój, gdzie był zajęty 
stale jako dozorca robót pod budowniczym p. Koło­
dziejskim, — źródła utrzymania p. K. nie zostały u- 
znane przez namiestnika-rodaka i rozkaz wydalenia 
musiał być wykonany prawie na doczekaniu. Takich 
tylko, których w każdój chwili może spotkać coś po-

zmienieniu w rząd nawet czasowy, potrzeba oczywiście 
siły, organizacyi wśród samego ludu, któraby, ukrzepł- 
szy zupełnie w skutku jednego ogólnego programu re­
wolucyjnego i postępując według niego do najostatniej- 
szych konsekwenoyi, mogła byó zawsze stróżem ludo­
wój swobody i ludowych praw, straszną, bezlitośną 
mścicielką dla ludowych nieprzyjaciół. Szczerze ludo­
wa ta organizacya powinna mieć silny wpływ na sa­
moistny ruch ludowych mas i zarazem na czynności 
i rewolucyjne środki ich delegatów i utworzonych z 
tychże administracyjnych grup. Oto cel istnie ludowój 
rewolucyjnój organizaoyi. Jój zadaniem więc nie tylko 
przygotować rewolucya. Powinna ona pozostać i je­
szcze bardziój się wzmocnić podczas samej rewolucyi 
dla tego, aby istniejąc wśród ludu, będąc samym lu­
dem, mogła sobą zastąpić wszelki rząd i wszelką urzę­
dową dyktaturę. Cala wielowiekowa historya ludzkości 
dowiodła nam, że każdy rząd, każda władza muszą 
niezbędnie stłumić rewolucyjny ruch mas i skończyć 
odbudowaniem politycznego, więc znowu biurokraty­
cznego, wojennego, uciskającego i wyzyskującego pań­
stwa, mnemi słowy muszą dojść do nowego panowania 
burżoazyi. Rosyjscy rewolucyoni-ici powinni więc na 
drugi dzień rewolucyi jeszcze ciaśniój zamknąć szeregi 
dla tego, aby zorganizować anarchią i grożay wybuch 
rewolucyjnych namiętności, kierując się przytóm w da­
nym wypadku instynktami mas; rosyjscy rewolucyo- 
niści powinni nadać ludowemu ruchowi światowy cha­
rakter, w obec którego nie może mieć powodzenia ża­
den narodowy lub miejscowy ruch, lecz upaść musi 
koniecznie. Takim oto jedynie sposobem, rosyjscy re- 
wolucypniści, można wytworzyć niezwyciężoną rewolu­
cyjną siłę, która, niszcząc wszelkie sztuczne granice, 
połączy w jedno wszystkie w imię jednych i tych sa­
mych ludowych potrzeb zbuntowane gminy, rzuci pod­
waliny dla wielaiój ojczyzny wszecbswiatowój rewolucyi 
i przeciwstawi ją światu reakcyi. Ostatmój siła owa 
wypowie wojnę na życie i śmierć i nie przestanie być
wojującą i niszczącą dotąd, dopóki istnieć będą nie­
równość, ucisk, despota, wyzyskiwacz, niewolnik, pan.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



dobnego, nazywamy tu i tacy się nazywają „emigran­
tami.“ Zaręczam szanownemu koledze, że pomiędzy 
tymi, których tu uważają za „emigrantów“, znajdują 
się i tacy, którzy się urodzili w Galioyi; 
i nie o kwestyą urodzenia zatóm tu chodzi, ale o kwe- 
styą praw, a w polemice, o którój mowa, chodziło o 
kwestyą delikatoóci. Zgadzam się najzupełniej z sza­
nownym kolegą, że śmiesznóm i wstrętnóm jćst, aby- 
śmy my sami uważali za emigrantów urodzonych pod 
innym rządem braci naszych z krwi i kości, zgadzam 
się, że nikt nie ma prawa mieć się za lepszego Polaka 
dla tego, że się w innój parafii lub prowincyi urodził, 
ale uznanie tego braterstwa i tój równości między bra­
ćmi nie powinno się posuwać tak daleko, żebyśmy za­
pominali o tóm, że tego braterstwa i tój równości, jaką 
my im w sercach naszych dajemy, nie przyznaje im 
ten rząd, przy którym „stoimy i stać chcemy“, i że w 
danym razie nieodróżnianie charakteru emigranta od 
charakteru obywatela austryackiego może za sobą po­
ciągnąć bardzo przykre dla tego emigranta następ­
stwa.

Zresztą, przypominam, że nie tak dawno nazwa „emi­
grantów“ miała to uznanie, którego jój teraz zaprzeczono, 
bo tak dla taktyki polemicznój było potrzeba. Wszystkie 
prawie rady powiatowe podawały petycye do sejmu o wy­
jednanie u rządu, aby ułatwił emigrantom nabywanie 
praw obywatelskich, sejm podobno uchwalił jakąś re- 
zolucyą w tym duchu. Mówię „podobno“, bo nie pa­
miętam tego dokładnie, wiem tylko, że jeżeli uchwalił, 
to jój nie ponowił następnie a c. k. rząd także nie ra­
czył jój wysłuchać i żadnych ustępstw w tym kierunku 
nie zrobił; teraz zaś dowie się zapewne ze zdziwieniem, 
że ich już robić nie potrzebuje i nie mole, bo w Ga- 
licyi nie ma emigrantów, są tylko Polacy urodzeni pod 
rządem rosyjskim, którzy się zresztą niczem od miej­
scowych obywateli nie różnią. Czegóżby tacy jeszcze 
mogli chcieć od rządu? rząd im przecież „miejsca 
urodzenia“ zmienić nie możel

Publicystom galicyjskim, którzy o tój małej różnicy 
tak zwanych „emigrantów“ od obywateli miejscowych 
chwilowo zapomnieli, brać tego za złe niepodobna. Kto 
nie był nigdy w tóm położeniu, żeby czuł ciągle po za 
sobą rękę policyanta wyciągniętą do swego kołnierza, 
ten nie może nigdy należycie ocenić przyjemności tój 
sytuacyi i zdaje mu się, że takowa niczem od stano­
wiska zwykłego obywatela się nie różni.

Ze spraw miejskich jest do doniesienia w tój chwili 
tyle tylko, że rozpoczęta odbudowa Sukiennic ograni­
cza się dotąd na uzupełnianiu rusztowań, podstęplo- 
wywaniu wewnętrznego tunelu i burzeniu niektórych 
przystawek. Są to zatóm ciągle roboty przygotowa­
wcze, a rzeczywiste rozpocząć się podobno mają od 
podcieni z polerowanemi kolumnami, które służyć będą 
za fronton do sklepików z nabiałem, kaszą, mąką, solą 
i mydłem.

Na jutrzejszóm posiedzeniu Rady miejskiój ma być 
rozstrzygnięta sprawa p. Nowickiego, budowniczego 
miejskiego, który podał się do dymisyi, ponieważ na 
posadę przez niego zajmowaną zamianowano kogo in­
nego. Sekcya, do którój ta sprawa dziwną jakąś dro­
gą dostała się wprzód, nim była w Radzie, ma podo­
bno stawić wniosek, żeby dymisyą p. Nowickiego 
przyjęto, bez żadnego wynagrodzenia poniesionych przez 
niego a nie przez niego spowodowanych strat. Przy­
puszczamy, że to mylna pogłoska, i dla tego nie roz­
pisujemy się szerzój o tój sprawie.

W niedzielę dnia 2-go lipca odbyło się w towa­
rzystwie strzeleckióm ostateczne strzelanie do celu o 
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ciel apteki. Marszałkami zostali pp. Kiciński i Myśli­
wiec. Czytelnicy pamiętają zapewne o przejściach, do 
których dał powód wybór p. Kicińskiego na radzcę miej­
skiego, a z których p. Kiciński wyszedł tak zwycięzko. 
To zapewne dało powód jednemu z obecnych dr. Cse- 
snakowi, że wznosząc toast na cześć p. K., w obszer- 
niejszóm przemówieniu podniósł jego zasługi, tak w o- 
góle w służbie publicznój jak w szczególności dla To­
warzystwa strzeleckiego położone.

Prezydent miasta dr. Zyblikiewicz nie znajdował 
się na tóm zebraniu, jak głoszono, dla tego, że w to­
aście na cześć jego miało być wyrażonóm życzenie, 
aby się opierał na ogóle obywateli, a nie na niektórych 
tylko sferach.

Z teatru wojny.
Jenerał Czerniejew przekraczając granicę turecką, 

wydał do chrześciańskich narodów bałkańskiego półwy­
spu następującą odezwę:

Obywatele! Z wzrokiem zwróconym ku niebio­
som i w przeczuciu zwycięztwa przekraczamy granice 
waszego kraju, aby was oswobodzić z więzów barba­
rzyńców.

Jak roje pszczół zbiegają się do naszych chorą­
gwi nieprzeliczone zastępy waszój zdoluój do noszenia 
broni młodzieży. Widzą w nas zbawców swój nieszczę- 
śliwój ojczyzny, którą wydrzeć pragniemy morderczój 
ręce nieprzyjaciela, co was chce pozbawić waszych 
praw ludzkich, waszego języka i religii. Głos ucie- 
miężonój ojczyzny i złotój wolności powołuje was bez 
różnicy wieku do broni. Nie pozostaje wam nic inne­
go, jak pójść za naszym bratnim głosem, albo być wy­
tępionym przez nieprzyjaciela. Przed wami droga do 
sławy, wolności i cywilizacyi, p.lbo wieczna hańba i 
sromotal

Do broni przeto wolność miłujący synowie Bałkanu I 
Walczymy nie w nieszlachetnych celach, lecz o świę­
tą ideę Słowiańszczyzny, która nie jest, jak twierdzą 
nieprzyjaciele nasi, czczą żądzą panowania i prepoten- 
cyi we wszystkich świata częściach, lecz ideą równo­
uprawnienia ludzkiego rodu. Walczymy za złotą wol­
ność którą cieszą się wszystkie ludy Europy z wyją­
tkiem nas tylko. Walczymy za krzyż prawowierny, 
na którym umarł Zbawiciel świata. Walczymy za na­
sze zagrody i ogniska, za matki nasze, córki i żony 
we łzach tonące; za cywilizacją, która jeszcze przed 
bitwą pod Ismailem zagrożoną była przez półksiężyc.

Do broni przeto, kto się czuje mężczyzną, kto nie 
jest niewiastąI Do broni! PowstańcieI Każda stra­
cona minuta jest dla nas dziesiątkiem lat i jeżeli teraz 
nie otworzą się dla was bramy wolności, na zawsze 
one zamknięte zostaną a miasto wolnego narodu bę­
dziecie służalcami obcych, którymi cywilizowana Eu­
ropa pogardzać będzie, nie litować się nad nimi.

Bracia! Pokażcie się w obliczu całego świata go­
dnymi wolności i waszych ojców poległych ze sławą. 
Zwycięztwo nasze powita całe chrześjiaństwo z rado­
ścią, ludy europejskie mają w was ujrzeć nowożytnych 
Spartan. Dajcie przeto przykład, aby każdy uciemię­
żony naród naśladował nas w przyszłości. Muzułma­

nów, nie biorących udziału w wojnie, oraz honor ich 
i dobytek w naszą bierzeiny opiekę a broń naszą pod­
nosimy tylko przeciwko tym, którzy chcieli walczyć 
na rzecz niewoli przeciw wolności. Chrześcianie, któ­
rych zaopatrzymy w żywność, broń i amunicyą, muszą 
się sami bronić, a kto tego nie uczyni, jest nieprzyja- , 
cielem naszym, którego czeka śmierć haniebna lub ha­
niebniejsze jeszcze życie. On nie będzie oglądał obli­
cza Boga na drugim świecie a bramy tak świętego 
prawowiernego kościoła, jak wolności, będą dlań zam­
knięte 1 _ ;

Odwagi przeto, ty spotwarzony, zbezczeszczony i 
oplwany ludzie! Palec Boży rozkazuje wam drogę do 
sławy. My nie ulegniemy, a gdyby nas zmienne 
szczęście opuścić miało, to ta święta ziemia zroszoną 
będzie drogą krwią rosyjskiego, bratnie­
go (?!) narodu, a te góry i jary po raz ostatni za­
brzmią szczękiem oręża i rykiem dział. Jeżeli wszy­
stkie bratnie kraje ulegną na polu bitwy, niechajże 
nieprzyjaciel okuwa wtedy trupów w kajdany. Jeżeli 
zaś zwyciężymy, o czóm jestem przekonany, wtedy 
zajmierny w europejskim koncercie to miejsce, które 
nam obecna pomyślna chwila nasuwa.

Niech żyje wolność! Niech żyje jedność ludów i
Batkanui

Powyższa odezwa jenerała Cerniajewa nie jest pod- i 
robioną, bo powtarzają ją wszstkie dzienniki a Kreuz 
Z tg. nawet w korespoadencyi wiedeńskiój drukuje w ‘ 
cudzysłowach słowa jenerała o prawdopodobnie czyn­
nym udziale Rosyi w wojnie serbsko tureckiój z uwa­
gą, że oświadczenie to jest co najmniój nie polityoznóm. 
Nie tu miejsce rozszerzać się bliżój nad brzmieniem o- 
dezwy głównego dowódzcy wojsk ee/bskich, zaznacza­
my jednak wyrażenie jego: „droga krew bratniego 
rosyjskiego narodu.

Podaliśmy już czytelnikom pogląd na strategiozne 
stósunki kraju, na którego granicach wre walka. Za­
znaczyliśmy cztery linie operacyjne, na których opero­
wać będzie armia serbska w połączeniu z Czarnogórą i 
powstańcami. Tn zwracamy raz jeszcze uwagę czy­
telników na cztery główne punkta, około których gru­
puje i rozwijać się będzie cała dalsza akcya. — Pier­
wszym z tycb punktów i najgłówniejszym jest dość 
silna forteca Nicz, położona naprzeciw Aleksinaczu, — 
gdzie skoncentrowaną została główna armia serbska 
pod dowództwem jenerała Czeraiajewa. Armia ta zwie 
się armią południową i zadaniem jój operować tak, 
aby o ile możności dotrzeć w głąb kraju, rzucić kilka 
oddziałów do Bulgaryi i tam wzniecić ogólne powsta­
nie. To tóż nie było nigdy zamiarem jenerała Czer- 
niajewa, jak to już i serbskie uprzedzały telegramy, 
dobywać warownego i działami Kruppa opatrzonego 
Niczu, lecz posuwać się po lewój jego stronie ku Ak 
Palance, Pirolowi i Zofii i bić Turków zagradzających 
dalszy pochód. Na innóm piszetuy miejscu o dotychcza­
sowych korzyściach, odniesionych przez jenerała Czer­
niejewa, bo wiemy o nich tylko z telegramów, a szcze­
gółów bitew nie przynoszą dotąd dzienniki. Zanim 
obszerne i wiarogodne dojdą nas w tój mierze sprawo­
zdania, ograniczyć się musimy na podaniu kilku pe­
wnych faktów. Otóż faktem jest, źa jenerał Czernia- 
jew przekroczył, nie napotkawszy żadnego oporu, gra­
nicę turecką; że wielką stoczył batalią pod Babina 
Glawa w okolicy Niczu; że zajął Ak Palankę, odległą 
z jakie 6 mil od Niczu na południe i posuwa się da­
lój ku Pirolowi. Wszystkie wiedeńskie dzienniki biją 
Serbów jak na komendę a lamy Neue freie Pr. 
zapełnione są telegramami o zwycięztwach tureckich. 
Prjarrot-o. P „ l : .a.vgt{ Imauw 
i doniesienia jój oraz telegramy należy również z wiel­
ką brać oględnością. Skoro jednak bardzo już okrojo­
ny telegram Neue freie Presse opiewa: „W d. 
3 bm. zaszła bitwa pod Babina Glawa w pobliżu Ni­
czu, przyczóm poległo ze strony Serbów 800 ludzi a 
1800 zostało rannych, podczas gdy Turcy mieli 3000 
w zabitych i rannych“ — żadnój nie może ulegać wą­
tpliwości, że jenerał Czerniajew odniósł zwycięztwo i 
posuwa się w głąb kraju pozostawiająo Nicz w tyle. 
Babina Glawa leży z jakie 6 mil drogi od Niczu na 
wschód a więc ku granicom Bulgaryi. Jest to najwyż­
szy punkt traktu wiodącego z Serbii ku Zofii. Znaj­
dował się tam oszańcowany obóz turecki, który miał 
się dostać cały w ręce zwycięzkich Serbów.

Drugim punktem, w kierunku którego operuje 
druga, zachodnia armia serbska pod wodzą Ranka 
Alimpicza, jest Serajewo, stolica Bośnii, warowna cy­
tadela, główny punkt handlu między Turcyą, Dalma­
cją i Kroacyą, z 60,000 mieszkańcami. Pułkownik 
Ranko Alimpicz przekroczył granicę bośniacką prze­
szedłszy rzekę Drinę, stanowiącą granicę między Ser­
bią a Bośnią. Pod Bjeliną, miastem położonóm na 
samym skraju Bośnii tuż podle austryackiój granicy, 
miało przyjść do walki, która trwała dwa dni i zakoń­
czyła się zwycięztwem Serbów. Wedle źródeł słowiań­
skich miał Ranko Alimpicz zabrać Turkom mnóstwo 
niewolnika, sztandarów, broni i koni. Na bliższe szcze­
góły zaczekać należy.

Trzecim punktem linii operacyjnój jest tureoka, 
nader warowna cytadela Widdin w Bulgaryi, tuż na 
granicy Austryi, czyli Wołoszczyzny. Widdin liczący 
do 30,000 mieszkańców, jest siedliskiem greckiego ar­
cybiskupa i zdobyty został przez Turków na Austrya- 
kacb w r. 1639. Naprzeciw Widdinu ustawiła się trze­
cia armia serbska pod wodzą pułkownika Leśniajewa. 
Najbliższą jest ona armii Czerniajewa. Rzeka Timok 
stanowi tu granicę pomiędzy Serbią a Bułgaryą. Za­
daniem tój armii wschoduiój jest przedewszystkióm o- 
panowanie traktu wiodącego z Niczu-Widdina ku Zo­
fii i dalój w głąb kraju, aby tym sposobem odciąć kor­
pusy tureckie od komunikacyi z Garogrodem i znieść 
je zupełnie. Powstanie calój Bulgaryi mogłoby łatwo 
przyczynić się do udania się tycb planów. Otóż pu - 
kownik Leśniajew przekroczył równocześnie z jenera­
łem Czerniajewem granicę turecką, a niebawem roz­
niosły telegrafy po świecie wiadomość, że Serbowie po­
bici zostali pod Zajcarem położonym niedaleko Widdi- 
nu, ale w granicach serbskich, przez Osmana paszę i 
zmuszeni zostali do ucieczki. Na placu boju mieli 
pozostawić 2000 trupa. O zwycięstwie tóm Turków 
tak pisze T u r q u i e: „Serbowie pod wodzą pułko­
wnika Leśnianina przekroczyli granicę i napotkali na 
korpus turecki dowodzony przez Osmana paszę, który 
zabierając im pozycyą po pozycyi, zmusił ich do od­
wrotu. Było to dnia 2 lipca wieczorem. Zaraz nastę­
pnego dnia 3 lipca o 4 godzinie rano rozpoczęła się 
na nowo bitwa. Po siedmiogodzinnój walce zajął 
Osman pasza wszystkie pozycye Serbów. Małą cyta­
delę Izworia podpalono i Serbowie poszli w rozsypkę, 
pozostawiając na placu boju 2000 trupa.“ Oto brzmie­
nie urzędowój depeszy tureckiój. Nie inaczój tóż przed­
stawia rzeczy wiedeńska Tagespresse, którój tele-

iram z Zemlina opiewa: „Klęska serbskiój armii nad 
’imokiem zrobiła tu wielkie wrażenie. W Białogro- 

dzie stan umysłów rozpaczliwy. Klęskę Ljeśnianina 
starano się zataić w stolicy.“ Większego humbugu nie

można w świat puszczać, jak powyższy i inne telegra­
my wiedeńskiój Tagespresse — powiada na to 
berlińska Norddeutsche Allgemeine Ztg. 
Serbskie biuletyny wojenne inaczój zupełnie przedsta­
wiają bitwę pod Zajcarem, a najświeższe wiadomości, 
które odbieramy potwierdzają, że wszystkie ataki ture­
ckie odparte zostały przez Serbów i pułkownik Leśnia- 
nin miał Turkom znaczną zadać klęskę. Artylerya 
serbska miała się przytćm okazać znacznie lepszą od 
tureckiój.

Czwarty korpus serbski pod wodzą jenerała Zacha 
maszeruje pomiędzy korpusami jenerała Czerniajewa 
a Ranka Alimpicza. O operacyach tego korpusu do­
tąd głucho.

Książę czarnogórski Mikołaj stoi podobnojpod Podgo- 
ryczą nagranicy Czarnogóry i Albanii. Miał również już 
pomyślne z Turkami stoczyć potyczki, a wedle najno­
wszych wiadomości nakazać ostrzeliwanie Medun, ma- 
łój forteczki na wzgórzu w pobliżu Podgoryczy. — 
Z Dubrownika donoszą pod dniem 3 bm., że pomimo 
półurzędowych zaprzeczeń proklamowanie Nikity księ­
ciem Hercogowiny istotnie nastąpiło.

NIEMCY.
Berlin, 6 lipca. O nowóm stronnictwie za 

cjiowawczóm; którego utworzenia życzą sobie, jak się ‘ 
zdaje, nie tylko pewne organa prasy publicznój berliń- ! 
skiój, lecz może nawet i rząd, pisze znany doradzca ks. i 
kanclerza p. Wagener w D. R. Corresp.: „Jeżeli 
w obec nadchodzących wyborów jest mowa o utworze- ; 
niu stronnictwa konserwatywnego lub, jak z innój o- j 
świadczono strony, stronnictwa zwartego rządowego, w ; 
takim razie może być tylko mowa o stronnictwie, któ- 
reby albo samo w sobie było tak silnómlubznalazło potrze- ! 
bnealianse, by módz rozporządać większością reprezentacyi ; 
Rzeszy i państwa. Czy utworzenie takiego stronnictwa bez 
poprzedniego porozumienia z stronnictwem katolickióm 
jest możliwe, kwestyą tę jak na dziś poruszamy tylko; 
odpowiedź na nią będzie różna, stósownie do tego, czy 
ma się na uwadze utworzenie nowego konserwa- 
t y w n e g o lub utworzenie tylko tak zwanego stron- i 
nictwa rządowego, gdyż ostatnie tylko, jak 
widoczna, można mieć na myśli, jeżeli tu i owdzie 
mówią w prasie publicznój o zlaniu się pewnych ży­
wiołów stronnictwa narodowo - liberalnego z stronni- j 
ctwem konserwatywnóm. Kwestyą, jaka dziś dla nas ' 
na pierwszym stoi planie i na którą choć w przybliżę- ' 
niu odpowiedzieć chcemy, jest raczój to, czy każda z ; 
pojedyńczych frakcyi, które dotąd występowały na polu 
walki, sama w sobie dość jest silną, by mogła podjąć 
walkę wyborczą z widokiem powodzenia lub, jeśli na 
to przecząco odpowiedzieć należy, i gdzie możliwość 
porozumienia się z przyjaznemi żywiołami co do wspól­
nego hasła i wspólnój akcyi. Jak wiadomo, stara to 
prawda doświadczeniem stwierdzona, że rzeczą jest da­
leko łatwiejszą porozumieć się co do wspólnój opozy­
cji niż co do wspólnój akcyi — i dla tego stronni­
ctwa, które były dotąd w mniejszości, zawsze dobrze 
zrobią, jeżeli wspólnego przeciwnika uważają za punkt 
krystalizacyjny i jeżeli przeto w odezwach swych wy­
borczych i programach dają wyraz przeważny chara­
kterowi i stylowi stronnictwa opozycyjnego.“

Ponieważ,p. Wagener, dodaje do powyższego Ger­
mania, kwestyą porozumienia z naszóm stronnictwem tyl-
ko • «DOrUflZfl-4* pfłfitn nrlpoTnuioó nato ni© potraobtłjooa jr.
Germania zresztą przypomina przy nowo założyć 
się mającóm stronnictwie Knobloch- (znany landrat 
szamotulski). Bismarck „sans phrase“ bistoryą wyra­
żenia „sans phrase.“ Jest to skrócenie wyrażenia „la 
mort sans phrase,“ którego miał użyć niegdyś Siéyès 
na posiedzeniu konwencyi z dnia 17 stycznia 1793 r. 
przy głosowaniu nad traktowaniem Ljdwika XVI. — 
Wszyscy deputowani motywowali wotum swoje jakie- 
mikolwiek frazesami pięknemi, S.ejós tylko głosował: 
„la mort sans phrase.“

Organ hr. Eulenburga, Prov. Corresp., stara 
się w dłuższym artykule „o ordynacyi miejskiój, jaka 
wyszła z obrad Izby panów“, dowodzić, że porozumienie 
w tój sprawie rozbito się o złą wolę Izby deputowa­
nych. Tymczasem dowodzą tak obrady Izby jednój 
jak drugiój, że jedynie dwuznaczne zachowanie się mi­
nistra uniemożliwiło ostatecznie takie porozumienie, 
choć zapominać nie należy, że ordynacya miejska w 
brzmieniu, w jakióm wyszła z obrad Izby deputowa­
nych, nie mogła się wcale podobać ludziom rzeczywi­
ście liberalnym.

W ostatnich sześciu miesiącach opuściła stanowi­
ska swoje i przeszła do innych zawodów znaczna li­
czba urzędników sędziowskich, a wprawdzie 15 aseso­
rów, 23 sędziów powiatowych i 10 urzędników proku­
ratorskich. Liczba rzeczników zmniejsza się również 
bezustannie, bo przybyło ich tylko 10 a ubyło 27. 
Sześć posad zupełnie zniesiono.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeil, 5 lipca. Węgierski prezes mini­

strów Kolomun Tisza, wydał ze względu na wypadki 
na Bałkanie, następujące rozporządzenie:

Zważywszzy, że żadne państwo ścierpieć nie może, 
aby poddani wbrew jego polityce brali udział w agita- 
cyach lub walce przeciw mocarstwu żyjącemu z nióm 
w zgodzie; zważywszy dalój, że tego zabraniają wyra­
źnie ustawy nasze — już w sierpniu zeszłego roku a 
potóm przy każdój sposobności oświadczałem, że nie 
wolno zbierać żadnych składek, o których nie wiadomo 
na pewno, że użytemi będą wyłącznie na wsparcia dla 
przeszłych granice monarchii wychodźców, a nie celem 
popierania wojny z Turcyą, z którą żyjemy w pokoju. 
W tym to celu przy każdój nadarzającój się sposobności 
wydawałem rozporządzenia, aby wszyscy poddani pań­
stwa wspomagający walczących w sąsiednióm nam pań­
stwie, lub przyczyniający się do szerzenia wojny, byli 
karani. Pomimo to okazało się w ostatnim czasie, że 
pojedynczy obywatele naruszyli obowiązki swe względem 
ojczyzny, zapomnieli o posłuszeństwie dla praw naszych 
i wzięli sobie za zadanie wspomagać środkami walczą­
cych z Turcyą żyjącą z nami w pokoju, a nawet na­
mawiać obywateli kryju do wzięcia udziału w wojnie 
z Turcyą. Postępowanie to nie godzące się z naszemi 
obowiązującymi ustawami, należy w interesie państwa 
i obala mąconych obywateli tępić w zarodku. Rozka­
zuję przeto, aby każda władza i każdy jój organ w 
kraju pod najsurowszą osobistą odpowiedzialnością do­
pełnił tego, co następuje:

1. Z, całą energią przestrzegać im się zaleca, aby 
powyżój wymienione agitacye nie cierpiane były w o- 
brębie ich jurysdykcji.

2. Stósowne należy im przedsięwziąć środki, aby 
władza natychmiast powiadomioną została o każdym 
poszczególnym przypadku i tych wszystkich, którzy

wzywają do brania udziału w serbskiój, przymusowój 
pożyczce, na rzecz jój agitują lub do niój zmuszają, 
oraz tych wszystkich, którzy w jakibądź sposób wspo­
magają walczących, natychmiast aresztowała i doniosła 
mi zaraz celem przedsięwzięcia dalszych prawnych 
środków.

Na niższym Dunaju zarządzi! rząd austryaoko- 
węgierski nowe środki ostrożności. Polit. Corr. 
dowiaduje się bowiem z wiarogodnego źródła, że oba- 
dwa tak zwane monitory dunajskie „Leitha“ i „Varos“ 
otrzymały rozkaz, aby udały się do Zemlina do dyspo- 
zycyi jeneralnego konsula austryackiego, księcia Wrede, 
ku obronie austryacko-węgierskich poddanych.

Flotyla dunajska turecka wypłynęła z pod Wid- 
dynia w górę rzeki Dunaju z zamiarem, jak się zdaje 
bombardowania miast serbskich położonych nad Duna­
jem. Ponieważ Serbowie poruszyli z tego powodu 
kwestyą tak zwanój neutralności Dunaju, warto przy­
patrzeć się bliżój tój sprawie. Artykuł 17 traktatu 
paryskiego z dnia 30 marca 1856 postanowił co nastę­
puje: „Komisja złożona z delegatów austryackiego, 
bawarskiego, tureckiego i wyrtembergskiego, do których 
przyłączyć się mają pełnomocnicy trzech księstw nad- 
dunajskich, zbierać się będzie w permanencyi, aby 1) 
wypracować policyą rzeczną i regulaminy żeglugi; 2) 
usunąć ograniczenia, które przeszkadzają jeszcze zastó- 
sowaniu do Dunaju postanowień traktatu wiedeńskiego; 
3) zarządzić wykonanie potrzebnych robót w calój dłu- 

* ’ gości rzeki; 4) po rozwiązaniu komisyi europejskiój 
czuwać nad utrzymaniem splawności ujść Dunaju i 
przytykających obszarów Czarnego Morza.“

Stósownie do tyoh postanowień traktatu paryzkie- 
go zebrali się w październiku 1857 roku delegowani 
Austryi, Porty, Bawaryi i Wyrtembergii w Wiedniu 
na konfsrencyą, która odbyła się pod przewodnictwem 
delegata austryackiego. Konferencja ta wypracowała 
t. z. akt żeglugi dunajskiej, który 9 stycznia 1858 r. 
przez reprezentantów państw naddunajskich ostatecznie 
został zatwierdzony. Akt ten postanawiał, że Dunaj 
w całój swój długości dostępny jest dla handlu, stypu- 
lowano jednak niektóre przywileje dla państw nad­
brzeżnych. Żądanie Francy i, aby akt ten przedłożono 
mocarstwom zachodnim do zatwierdzenia, zostało od­
rzucone i w skutek tego urzędowa publikacya tego 
aktu nastąpiła pod napisem: „Convention relative a la 
navigation du Danube signée entre l’Autriche la Ba­
vière, la Turque et le Wurtemberg et non ap­
prouvée par la conférence de Pari s.“

„Wynika ztąd, powiada Pesther Lloyd, że 
nonsensem jest, co utrzymują w Białogrodzie, jakoby 
Dunaj był neutralnym. Czarne Morze zostało trakta­
tem paryzkim zneutralizowane, o neutralizacyi Dunaju 
nikomu się nie śniło. Przeciw używaniu rzeki Du­
naju do celów wojskowych mogłyby założyć protest 
tylko Turcyą, Austrya, Bawarya i Wyrtembergia. 
Mocarstwa zachodnie, które „aktu żeglugi na Dunaju“ 
nie podpisały, nie mają do tego żadnego prawa. Gdy 
zaś żadne z powyższych trzech mocarstw nie zechce 
zapewne zrobić użytku z przysługującego sobie prawa, 
aby nie krępowaó Turcyi w uśmierzeniu serbskiego 
buntu, przeto Turcy, jeżeli tylko zechcą, mogą zbom­
bardować Białogród i Semendryą. Traktat paryzki 
nie stoi im na przeszkodzie.“ — Otóż wedle Pesther 
Lloyda nikt nie ma prawa zabraniać Turcyi użycia 
flotyli dunajskiój do akcyi przeciw Serbii. Oby tylko 
zdanie Pesther Lloyda podzielały mocarstwa 
Europy! W ogóle cała prasa węgierska występuje 
gwałtownie przeciw temu, aby na południu W ęgier 
zmieniły się stósunki przez wzrost Serbii lub 
utworzenie silnego państwa słowiańskiego. Pesther 
Lloyd oświadcza w uwagi godnym artykule, że Wę­
grzy nigdy nie dopuszczą, aby u ich granicy po­
wstało państwo słowiańskie z tendeneyami czyn- 
nój polityki. Tylko, że to chcieć a módz nieraz 
zbyt od siebie odlegle. Jeżeli które państwo, to z pe­
wnością nie węgierskie może kusić się o czynne zapro­
testowanie przeciw utworzeniu się państwa południowo- 
słowiańskiego. Próżne to zakusy, bo rozwój wypadków 
może je w niwecz obrócić. Pięknie zaiste szanują 
Węgrzy pamięć wielkiego swego Deaka, który życie 
całe poświęcił wyswobodzeniu swego narodu, ale rozu­
miał wolność tak, jak ją iście wolny mąż pojmuje: 
„wolność dla wszystkich!“

Nadto wzdłuż austro-węgierskiój granicy ma być 
wzmocniony kordon graniczny przez nową dywizją na­
przeciw Szabaczu. Kelet Nepe dowiaduje się nadto, 
że zapowiedziane manewra kawaleryi pod dowództwem 
jen. Edelsheim Gyulai nie odbędą się i trzy pułki ka­
waleryi z 11 batalionami piechoty wysłane zostaną ku 
Weisskirchen, Mitrowicz i Zemlinowi.

Dwa korpusy mają być zmobilizowane natychmiast.

FRANCYA.
# Paryż, 5 lipca. Na wczorajszóm posiedzeniu 

Izby deputowanych przyszło znowu do bardzo hałaśli­
wych pomiędzy republikanami a bonapartystami scen, 
wywołanych wnioskiem p. Marcou o wytoczenie śledz­
twa przeciw uczestnikom zamachu stanu -z 2 grudnia. 
Zanim to jednak nastąpiło, uwiadomi! marszałek Izbę 

’ o śmierci deputowanego Sebert z departamentu Oise; 
s następnie podał p. Marcou wniosek swój, który brzmią!: 
i „Izba wzywa ministra sprawiedliwości, aby sprawców 
! i współwinnych 2 grudnia zapozwał przed sądy kom- 
? petentne;“ poozóm bonapartyeta p. Tristan Lambert 
i wnosi, aby uznano nagłość wniosku p. Marcou a to z 
i powodu, ponieważ nie podobna przecież pozostawić 

dłużej w obawie owych óśmiu milionów Francuzów, 
którzy kilkakrotnie potwierdzili dostojną dynastyą Na- 
poleonidów — nagłości tój jednak nie uznała Izba. Na­
stępnie zawiadomił marszałek zebranych, iż baron Du- 
four, bonapartysta, podał wniosek, aby i sprawcom i u- 
czestnikom 5 września wytoczono proces; p. Robert 
Mitchell zaś, należący również do stronnictwa bonapar- 
tystowskiego, wnosi, aby do procesu przeciw sprawcom 
i uczestnikom 2 grudnia włączono także owych óśmiu 
milionów wyborców, którzy potwierdzili cesarstwo, jako 
tóż urzędników, deputowanych i doradzców, którzy ce­
sarstwu złożyli przysięgę na wierność. Wniosek ten 
ponowny wywołał w zebraniu zgełk i hałas. P. Mit­
chell żądał dalej, aby Izba uznała nagłość wniosku je­
go, republikanin zaś Choiseul, aby stawiono kwestyą 
wstępną, poczóm p. Mitchell wniosek swój ostatni co­
fnął. Na to oświadcza marszałek, iż kwestyą wstępna 
przyjętą być nie może, skoro się nie żąda nagłości. 
Hr. Choiseul wnosi przeto o uznanie nagłości, którą tóż 
Izba przyjmuje, a potóm oświadcza jeszcze, że stawił 
kwestyą wstępną dla tego — ponieważ stronnictwo 
bonapartystowskie stara się zdyskredytować system par­
lamentarny a wniosek p. Mitchell jest manewrem tego 
rodzaju, który jednak nie uda się, jeżeli Izba oświad­
czy się za kwestyą wstępną. — Tu nowy zgiełk 
powstaje w zebraniu. Izba przyjmuje 362 głosami 
przeciw 73 kwestyą wstępną a zatóm oświadcza 
się przeciw wnioskowi p. Mitchell, W końcu uznała



Izba za ważny wybór margrabiego Larochejacquelin i 
przyjęła w drugiém czytaniu zmianę niektórych arty­
kułów kodeksu handlowego a potóm odroczyła się do 
czwartku.

Rada ministrów zgodziła się na to, aby kwestya 
nominacyi merów odroczony została.

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE.
Bośnia, Hercogowina, Bułgarya. ■

ś
# Bośnia i Hercogowina, ów prawdziwy , 

zaścianek słowiańskiego świata, dziś wypadkami i dziel- ' 
nościę swych, w szkole niedoli wychowanych synów, : 
tak wysoko wyniesione na widownię świata, że nie od ‘ 
rzeczy będzie przypomnieć sobie przeszłość tych krain. J

Powiedzmy z góry, że kraje te dopićro od roku 
1527 dostały się pod berło osmańskie, i zobaczmy co 
w nich się działo do tego czasu. ;

W pierwszćj połowie VII. wieku kraje te należące 
do rzymskiój prowincyi llliricum, zajęły szczepy sło- 
wiańskie, zostając początkowo pod zwierzchnictwem by- ! 
zantyńskim. j

W X. wieku po raz pierwszy spotykamy się w . 
historyi z „żupacem“ Bośnii. Żupanowie Bośnii ró- , 
żnemi czasy zawiśli byli to od kroackiego to od serb- i 
skiego królestwa. W r. 1102 po wygaśnieniu rodzin- 
nćj dynastyi kroackićj, węgierski król Koloman miano­
wał i koronował się królem Kroacyi, Dalmacyi i Bo­
dnij — a tytuły te królowie węgierscy po dziś dzień 
zatrzymali.

Do roku 1376 zostawała Bośnia pod rodowitymi, 
kroackimi lub przez królów węgierskich mianowanymi 
„banami.“ Najsławniejszym z nich był ban Kulin 
(4168—1204). Zasługi jego skupiają się mianowicie 
koło organizacyi rządowój, handlu, przemysłu nawet 
górnictwa. Przedostatni ban Szczepan IV zajął serbską 
żupanią ohumską (chełmską), dzisiejszą Hercogowinę z 
z okręgiem Trzebinii i dał ją w posagu córce swój 
Elżbizcie, małżonce Ludwika W., króla węgierskiego. 
Następca jego Szczepan Twrtko, z rozpadającego się oe- 
sarstwa serbskiego przywłaszczył sobie jeszcze trzy żu- 
panie przyległe i w roku 1376 koronował się królem 
Bośnii, za wyraźnóm zezwoleniem króla, węgierskiego, 
swego lennodawcy. Odtąd panował jako Szczepan I 
Twrtko z Bożój łaski król Serbii, Bośnii i Przymorza. 
(Pomorze przy ujściu Naretwy.) Po śmierci Ludwika 
W. czćmprędzćj zagarnął zięciowi oddane ziemie, nie 
mniej tćż Krainę i większą część Dalmacyi, z wyją­
tkiem kilku portów, które już były w ręku Weneoyan. 
To był szczyt potęgi „królestwa“ Bośnii.

Od r. 1391, tj. od śmierci Szczepana 1., rozpoczy­
na się upadek tego królestwa. Niezgoda w rodzinie 
panującćj, sprzeczki o tron, słabość panujących, zdra­
da, rokosze, a nadewszystko zwady religijne wstrząsły 
i zniweczyły wszystkie siły kraju. Czwarty król z rzę­
du, Szczepan Tomasz (1440—1460), będący w ciągłćj 
rozterce między wpływami węgierskiemi, rzymskiemi i 
tureckiemi, byt państwa swego okupić musiał od Tur- 

■ ków sromotnym haraczem. Nadto jeszcze Szczepan 
Kozaryć, żupan chumski, wypowiedział panu swemu 
poddaństwo i oddał się pod opiekę cesarza niemieckie­
go (1441), za co mu Ferdynand IV. nadał tytuł her- 
coga. Odtąd tćż dopićro południową część Bośnii 
przezwano Hercogowina — krajem Hercega. Zaraz 
wpływy niemieckie zaznaczają się nazwiskami na kraju 
choćby najbardzićj obcym żywiołowi niemieckiemu.

Herceg Szczepan powiększył swe dzierżawy zdo­
byczami w Rascyi, zajął okolicę Trzebinii i przyległe 
skrawki Dalmacyi i Bośnii.

W Bośnii właściwój zaś, Szczepan Tomasz udu­
szony został przez własnego syna, który wstąpił na 
tron ojcobójstwem skażony.

Za tego Tomaszewica coraz większe nieszczęścia 
spadały na kraj. Wdowa po zamordowanym Szczepa- 

* nie oddała się pod opiekę sułtana Mahmuda a ten 
zbrojną ręką wtargnął do Bośnii. Król i dostojnicy 
wszyscy zdali się na łaskę jego wraz z wszystkiemi 
warowniami kraju. Ale sułtan Mahmud po swojemu 
rozumiał poddanie. Co nie zaprzysięgło islamu,. wy­
mordowano, począwszy od króla ojcobójcy. . Taki był 
koniec istotnego królestwa Bośnii. Ale ponieważ kró­
lowie węgierscy już od r. 1002 mianowali się królami 
Bośnii a niekiedy nawet wykonywali prawa zwierz- 
chnicze, teraz po zaborze, dokonanym przez Mahmuda, 
węgierski król Maciéj Corvinus wtargnął zbrojnie do 
Bośnii, żeby z rąk niewiernych wyrwać stare lenno 
korony św. Szczepana. Dotarł aż do Serajewa i zdo­
był prawie całą właściwą Bośnią. W przeciągu 64 
lat, wśród ciężkich walk z półksiężycem, znów tedy 
Bośnia należała do Węgier, póki nieszczęśliwa bitwa 
pod Mohaczem nie złamała i tego przedmurza chrze- 
ściaństwa. Odtąd Turcy opanowali na zawsze tamte 
słowiańskie krainy i urządzili się wnet po swojemu. 
Część ziemi przypadła sułtanowi, druga meczetom 
(wakuf), trzecia szlachcie czyli begom. Co się nie 
poturczyło, zaliczono do raji (trzody) i wzięto w pod­
daństwo.

Hercogowina jeszcze do r. 1483 zachowała cien 
samodzielności. W tym to roku wypędzili Turcy osta­
tniego potomka hercega Szczepana i zamiast haraczu 
wzięli kraj cały.

Wersal, 6 lipca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby deputowanych podał pan Madier 
Montjau z stronnictwa intransygentów wniosek 
o zniesienie prawa przeciw prasie z r.
Dufaure oświadcza się przeciw temu, 
przyjmuje Izba nagłość wniosku 227 
przeciw 147.
sowania.
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OŚWIATA LUDOWA.

Kasa Towarzystwa oświaty ludowśj odebrała: 
pani Maryi Kosińskiej z Połażsjewa za 18 bro­
szur „Kobieta Polska“........................................... 27 Marek

za pośrednictwem p. W. Wyszomirski8go odjczłonków
Towarzystwa oświaty w Gołańozy .... ■ 15 „

od

Poznań, 6 lipca 1876.

1852. P. 
Mimo to 
głosami

Prawica wstrzymała się od gło-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 7 lipca.

sej-— * Na medale pamiątkowe dla koła polskiego 
mie pruskim złożyli daléj panie W. Koszutska, Marya, Kier- 
ski', Aniela Kierska, pp. Jan Leśniewicz, Teres» Leśnie- 
wicz, Wojcieoh Ptaszyński, Anna- Ptaszyńska, Marcin Gatog, 
Aleksander Natz, Teodor Kühn, Józefa Küho, Karól Jeszke, An­
tonina Jeszme, Mi.eozysław Szumski, Aniela Jankowska, Marceli 
Wojciechowski, Emila Wojciechowska, Franciszek Grochowski, 
Kasper Dobrowolski, Mikołaj Dziehan, Józef Wróblewski, Feliks 
Wiśniewski, Franciszka Raszewska, Teofila Wróblewska, L. Tun­
dak, B. Tundak, Władysława Szoześniowska, Marya Szozesnowska,
Jan Szozesnowski, Antonina, Franciszka, Józefa, Wincentyna, 
Helena i Antoni Szczesnowsoy, Józet Niestrawski, Agnieszka i 
Julia Niestrawska, Maroin i Eleonora Klinge, Piotr Maaiejewaki, 
Barbara Maoiejewska, Antoni Białobłooki, Piotr Strz liński, Ma­
gdalena, Kaziu, Wiouś i Edzio Strzelińsoy, Michał i Marynia 
Guloz, Antoni Rutkowski, Piotr, Florentyna, Marynia i Kazio 
Laskowscy, Antoni i Rozalia Ryżek, Józet Ruta, Petronela Ruta,
S. Lichtenstein, Ludwik, Elżbieta i Teodora Veit, M. S............
Piotr Perzeweki, Maroin, Teodozya, Władziu i Stasiu ,Kopańsoy, 
Antoni i Emilia Tomas, Franciszek Kwiatkowski i Marya Kwia­
tkowska, Walenty Jaukowski, Tomasz Milkiewioz, J. N. Blna- 
szewski, Barbara i Kaźmira Binaszewska, Antoni i Katarzyna 
Żiółkiewicz z Pobiedzisk, Józef Zieliński, Franoiszka, Marya, 
Apolonia, Halasia i Ignaś Zielińscy, Ignacy Pomorski, Dorota 
Pomorska, Wojciech i Antonina Okoniewioz, Wawrzyn Kuro­
wski, Balbina Kurowska, Franciszek, Jadwiga, Wiouś i Waouś 
Bartkiewicz, Józef Fiedler, Franoiszek Gutsoh, Józefa Czajko­
wska, Jan Czajkowski, Stanisław Tundak (uozeń krawieoki), 
Bronisław i Katarzyna Bartkowiak, Józef Delmgner (uozeń kra­
wieoki), Ludwik Kłosowioz, Wojoiech Łapiński, Stanisław Łuka­
szewski, Stanisław Hofman, Szuszyoki, Klemens Stęplewski, Hie­
ronim, Emilia i Aleksander Huffman, Wł. Czosnowski, Władzia 
Hoffman, ¿Józef Grajeta, Stanisław Urbański, Klara Urbańska, 
Jan i Marya Porankiewicz, Marya Płączyńska, Adam i Bolesław 
Szwab», Stanisław Biskupski, Jakób i Jadwiga Nitę, Ignacy 
Czajkowski, Stanislaw Dyozkiewioz, Paweł Wieruszewski, Józefa 
Stasiu i Helena Wieruszewscy, Józef Malinowski, Maroin Kern- 
cha, W. Trzciński, W. Malaohowski, Edw., M. i H. Trzoińsoy,
A., Leon i K. Małachowscy, T. Winieoki, Tomasz, Wiktorya, 
Jadwiga i Feliks Wiśniewscy, Nikodem, Franoiszek, Eustachya, 
Władysława i Rozalia Piątkowsoy, Łukasz, EmJik, Stanisław 
i Wasiu Paprzyooy, Tomasz Wiśniewski, Nikodem Czuwalski, 
Franoiszek Thiel, Roman Garsztecki, Elżbieta Garszteoka, 
Michał Wisłowski, Franciszek Szulc, Józef Preuss, Ignaoy 
Pluciński, Julian Leśniewioz, (Antonina Leśniewicz, Stanisława 
Lsśniewioz, St. Kooiałkowski z Kórnika, Jan Szelążkiewioz z 
Kórnika, Franciszek Płonka, Autoni Nowicki, Ludwik Wa- t 
chowaki, Paulina Szymańska, J,n Szymański, Jan Handke, | 
Anna Handke, Wawrzyn Michalski, Stanisław Górecki, Pelagia, j
Zofia, Aniela, K............ i Stanisława Tułodzieckie 25 fen., ¡
Anna Maszewska, Wanda Maszewska, Władysław Fischbacb, ; 
Teodor Staśkiewicz, Paweł Firmont, Tekla Krąkowska, Pelagia i 
Krąkowska, Michalina Krąkowska, Mioh&ł Koczorowski, Jan Sron, j 
Stanisław Zieliński, Bronisława Hilkowska, Kajetan Andrzejewski, j 
F. Schwarz, A. Choryński, J. Schwarz każdy po 5 fen., Stani- ; 
sław Rzarzyński z f .milią 30 fen., M. Żupańska, Joasia Żupań- ; 
ska, Wacek Zupański, Jan Widłowski, Zuzanna Widłowska, Ja- ‘ 
kób Widłowski po 5 fen, od socyalisty polskiego zebranych 40 j 
fenygów. Razem dotychczas 56 marek 80 fen.

— * Zmarły dziekan dekanatu miłoslawskiego, ks. j 
proboszcz Robiński z Biechowa zapisał testamentem z dnia • 
23 stycznia 1865 i kodycylem z dnia 27 kwietnia 1865 r. cały ; 
swój majątek na fundusze z którego członkowie jego rodziny ¡ 
mają pobierać wsparcie na wychowanie i wykształcenie, poru- 
ozywszy zarząd jego poznański kapitule metropolitaluój. Zapis 
ten potwierdził sąd powiatowy w Wrześuj. Ponieważ jednak 
kapituła zrzekła się owego zarządu, przeto ma tak zarząd jak
i ubezpieczenie majątku fundacyjnego i zatwierdzenie ozłonków ł 
rady familijnój, które miało przysługiwać kapitule, być na nowo : 
uregulowane a w tym celu wyznaczony został ¡ermin przed są- ? 
dem wrzesińskim na dzień 3 lutego rp.

— * Polskie Towarzystwo przemysłowe w Chełmnie ; 
chciano jak rok rooznie w niodzielę dn. 2> inz. urządzić zabawę j 
na położonój w bliskości miasta kępie panieńskiój. Magistrat ł 
jednak miejscowy, który dawniój pozwolenia swego na to nie j 
odmawiał — oświadczył tą rażą, że „w interesie publicznego i 
porządku“ na zabawę pozwolić nie możs. Tak samo odmówiły 
zezwolenia miejscowa landratura, jak i komisoryczny wójt, do 
którego landratura udać się radziła. Kiedy zaś dnia 24 zm. 
członkowie towarzystwa byli zebrani w zwykłym lokalu, przy­
był nagle polieyant i oświadczył przewodniczącemu, że landra­
tura i na wycieczkę Towarzystwa do Wabaza nie zezwala. 
Tymozasem towarzystwo ani myślało o urządzeniu zabawy w 
Wabczn, bo ohoć ozłonek pewien podał myśl tę, odrzucono ją 
jednak zaraz stanowozo. Dodajemy tu, że kępa panieńska była 
niegdyś własnośoią PP. Benedyktynek.

— * Redakcya warszawskiego Wieku wydawać będzie 
od dnia 9 bm. i to co niedzielę pismo tygodniowe pod tytułem 
„Nowiny niedzielne,“ dla zapełnienia ootygodniowéj na nie­
dzielę przypadająoój przerwy tyle niemiłój dla czytelników dzien­
ników. Nowiny niedzielne podawać będą wedle zapowie­
dzi redakoyi: wiadomości kościelne, rozporządzenia rządowe, te­
legramy polityczne, przemysłowe i handlowe, ogłoszenia tak w 
samóin piśmie jak i dodatkach umieszczane, utwory poetyczne, 
poezye, dramata i komedye, artykuły naukowe i krytyozne, 
wiadomości bieżące miejscowe i zagraniozne i feleton.

— * Dla zapobieżenia pokątnemu leczeniu zakomuni­
kowało ministerstwo dla spraw lekarskich polieyom do uwzglę­
dnienia wyrok najwyższego trybunału, orzekający, że za „lekar­
stwo“ uważać trzeba każdą mięszaninę dawaną dla uleczenia cho­
rego, ohociażby mięszanina ta nie zawierała substanoyi, uznanój 
przez naukę lekarską za środek leozniczy.

— * Jak wiadomo, puszczają pruskie pułki piechoty co 
rok pewną część żołnierzy po dwuletniej służbie do domu, co 
po wojskowemu nazywają odstawieniem do dyspozyoyi. Puszozają 
jednakowoż takich tylko żołnierzy po dwóch lataoh służby, któ­
rzy się dobrze zachowywali i odznaczyli biegłością w sprawach 
wojskowych. Teraz właśnie ozas podawać wnioski o takie od­
stawianie. Wnioski odnośne powinny być podpisane przez wój­
tów i oddane radzcy ziemiańskiemu. Wnioski wysłane wprost 
do komendy pnłku nie będą uwzględniane.

— * Sprawozdanie Banku ludowego w Śremie, zapi­
sana Spółka, za I półr oze 1876.

Obrót kasy.
A Dochód.

stępujące oztery zasady: 1) Zabezpieczenie towarów na Bamę, 
przeohodzącą o 30 pręt, a oo do innych przedmiotów na sumę, 
przeohodzącą o 50 pret. wartość zabezpieczonego przedmiotu, 
ma być uważane dopóty za umyślne oszustwo i za postępek ka­
rygodny, dopóki zabezpieozająoy swoje nieruchomośei nie do­
wiedzie, że nie w chęci oszukania tak wysoko zabezpieozał ta­
kowe lecz mniemaniu, że rzeozywiśoie mają taką wartość, na 
jaką je zabezpieczył. 2) Stopa procentowa przewyżki zabezpie­
czenia ma być wypośrodkowana z pojedynczych rubryk zabez­
pieczonego mienia, a nie z sumy ogólnój, na jaką całe mienie 
zabezpieozono. 3) Ajent towarzystwa nie jest obowiązany spra­
wdzać podanój przez zabezpieczającego wartośoi przedmiotów i 
nie jest odpowiedzialny za przewyżkę w zabezpieczeniu, ale ma 
być karany jako pomocnik przestępcy, skoro mn się dowiedzie, 
że wiedział, iż przestępoa zabezpiecza nieruchomości swoje za 
wysoko i w ogóle postępował nieprawnie. 4) Zabezpieczenie 
przedmiotu wcale nie istniejąoego ma być uważane tóm bardziój 
za przewyżkę w zabezpieczeniu i ostrzój karane niż przewyżkr. 
w zabezpieczeniu istniejącego przedmiotu

— * P. Thiers nie lubi się ukazywać we wstęgach i or­
derach, pisze pewien feletonista moskiewski w Goi osie, lecz 
za każdą rażą, gdy będąo prezydentem rzeozypospolitój tranou- 
zkiój, wypadało mu nadziać ordery, brał zwykle wtedy ulubioną 
wstęgę orderu moskiewskiego i z nią paradował. Tak samo i 
teraz; ze wstęgą legii bonoro»ój rzadko się popisuje i publi­
czność paryzka nie mało była zdziwioną, ujrzawszy niespodzia­
nie Thiersa w ojczystój wstędze podczas uroozystośoi przyjęoia 
Jul. Simona na członka akademii francuzkiój.

— * Archimandryta Duczycz, jeden ze znakomitszych 
dowódzców serbskich, który podobno wtargnął już do Turoyi, 
jest todem z Czarnogóry. Wielki to przyjaoiel Moskwy czyli 
raczój Moskale się chwalą, że są jego przyjaciółmi. Był on w 
Petersburgu dwa razy, w roku 1867 podczas moskiewskiój etno- 
grafioznój wystawy i w r. 1871, asystując metropolicie serbskie­
mu Michałowi w jego podróży do oara. Moskale uaohwalić się 
nie mogą Duczyoza za to, że chociaż pop a bije się jak żołnierz; 
tak samo jak nasi popi, dodają pisma petersburgskie. Przeoież 
w roku 1612 obronili troicko-sergiejewską ławrę od Polaków a 
w r. 1854 Sołowieoki monaster na Białóm morzu od Anglików

(W.) Poznań, 7 
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Ceny iuirgows '
w mieście Poznaniu 

dnia 7 lipoa 1876 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. ren.

poślednL 
mark. feo.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo 10 60 9 70 9 20
Żyta.................... - • 8 40 8 10 7 80
Jęczmienia . . ■ - • 7 70 7 30 7 —
Owsa.................... • - • 10 — 9 20 9 —
Grochu do gotow. • — — — — -7,

- na paszę ' — — — — —
Rzepiku zimowego 13 35 13 30 13 —
Rzepiu zimowego • . - — — — — —
Rzepiku latowego . - ■ — '— — — — 1
Rzepin latowego - • • — — — — — . —
Tatarki - ■ — — — — — —-
Kartofli 2 — 1 90 1 80
Wyki — — — — — —
Łubinu żółt. — — — — — —■

niebiesk. — — — — — —
Koniozyny czer. oent. po 60 kilo. — — — — —
Koniczyny białój — — —

— —
Grochu białego . . . - • — — — 1 —*

w ogóle 42 Marek 

Bolesław Poniński.

Ostatnie telegramy®
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 6 lipca. Agence Havas 
Reuter donosi, że wiadomości wiedeńskich i 
peszteńskich dzienników o naznaczonej na dzień 
6 bm. inwestyturze sułtana Murada żadnej nie 
mają, podstawy. Tak samo jest bezpodstawnem 
doniesienie, że Szeik-ul-Islam przygotowuje „fel- 
wę“ tej treści, że projekt konstytucyi Midhada 
paszy nie sprzeciwia się koranowi i że pro- 
klamacya jej niedaleka. Od wtorku nie ogło­
szono żadnej z teatru wojny depeszy. Bey Tu- 
netu przyśle pułk jeden do Carogrodu. Nowy 
ambasador Aleco pasza udaje się jutro do Wie­
dnia.

Ci sami publicyści, co tak wynoszą popów nie wahająoyoh się 
walozyć orężem, nie mieli dość słów oburzenia dla naszych 
księży, którzy brali udział ohooiaż nie krwawy w powstaniu 
1863 roku.

— • Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 8 lipca Elżbiety 
król.; w kalendarzu słowiańskim Chwalimira.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 48, zaohód o godzinie 
8 minut 21.

Dnia 8 lipca 1348 ustąpienia niektórych ziem krzyżakom. 
— 1414 Władysław Jagiełło staje pod Wolborzem przeciw krzy­
żakom. — 1709 bitwa pod Pułtawą otwiera drogę do Polski 
Augustowi II.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark. i fen. za 50 kilo

T O W AR
piękny średni pośledni

Pszenioa................................................. 10 50 9 70 9 20
Żyto...................................................... 8 40 8 10 7 80
Jęczmień............................................ 7 70 7 30 7 —
Owies................................................. 10 — 9 20 9 —
Groch do gotowania......................... — — — .— —
Grooh na paszę.................................. — — — — —
Rzepik zimowy.................................. 13 35 13 30 13 —
Rzep zimowy....................................... — — — — — —
Rzepik latowy.................................. — —. — — —
Rzep latowy . .................................. — — — — — —•
Tatarka................................................. _ _ — — —
Kartofle ............................................ 2 _ 1 90 1 80
Wyka................................................. _ — — — — —
Łnbin żółty....................................... — — — — —

„ niebieski.................................. — — — — —
Koniozyna ozerwona........................ — — — — — —

„ biała................................... _ _ — — — ».
Groobu białego.................................. — - — 1 — — —

Poznań, dnia
Ko mi ay»WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Rocznika Towarzystwa Przyjaciół Nank Poznań­
skiego wyszedł z druku tom IX i zawiera: Jan Stanisław Ja­
błonowski, wojewoda ruski i zatarg jego z królem Augustem 
II, napisał Kaźnirz Jaroehowski. — Wspólności rodowe, two­
rzenie się herbów i nazwisk familijnych w Polsce. — Wiado­
mość o nieznanym synodzie dyeoezaluym Jana Odrowąża Spro- 
wskiego, arcybiskupa w Gnieźnie 1456 r. Napisał ks. dr. Łu­
kowski. — Autentyczność kamieni mikorzyńskich zbadana na 
miejscu przez dra Kaźtnirza Szuica. — Karól Libelt, napisał 
Stauisław Koźmian. — Szoari i rapsody arabskie w Egipcie, 
napisał Józef Kościelski. — O żywiole religijnym w dziełach 
Szekspira, napisał Stanisław Koźmian. — Popularny wykład 
o przejściu Wenery przez tarczę słońca, miany na publicznćtn 
posiedzeniu Towarzystwa Przyjaoiół Nauk Poznańskiego w roku 
1876 przez dra Mateokiego. — Sprawozdanie z czynności Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego, od grudnia 1874 do 
lipoa 1876 r.

— Bartnika postępowego Nr. 13 wyszedł z druku i za­
wiera: Krajowa wystawa rolnicza i przemysłowa. — Dr. K. Kra­
sicki : O zasadach zimowli. — M. Sławiński: W sprawia pomo- 
logii krajowój. — Br. Ą Nigroni: Wybór dla nas odpowiednich 
gatunków owoców. (C. d.) — Roboty pasiecznioze i ogrodnicze 
w lipcu. — Ruch Stowarzyszeń. — Kapitan L. Stebuioki: Sta­
tystyka pszczelniotwa łuckiego powi.tu, w wołyńskiej gubernii. 
— Dr. Łowicki: Z pud Wysokiego litewskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 lipoa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Haza Radlio 
z Lewic, Węsierski z Gniezna, Kurnatowski z O wińsk, Żół­
towski z Z&jączkowa, br. Dunin z Broniszewic, Holar z To­
runia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Bohm z siostrą z Wło­
cławka, Gnttmann z Berlina, Poeokemann z Wągrówca, 
Lippmann z Wrocławia, Świeoiński z Królestwa Pol.

3H

Pociągi przybywają:
Ud 15 maja 1876 r.

Z Krzyża do Poznania:
Pociąg osobowy klasa 1 — 4 o 4 godzinie 47 minut rano. 
Pociąg mięszany „ 2—4 o 8 „ 7 „ przed
Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany

1—3 o 4 
2 -4 o 9

4
28

poł.
po południu, 
wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania:
Pociąg osobowy

(z Leszna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minut przed poł.
Pociąg osobowy 1—4 o 11 

1—4 o 5 
1-4 o 11

0
28

1
po południu, 
wieozorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
Pociąg mięszany

(z Gniezna) . klasa 1 - 4 o 8 godzinie 9 minut przed poł.
Pociąg osobowy i—4 o 10 

1—4 o 3 
1-4 o 9

15
34
47

po południu, 
wieczorem.

Z Frankfurtu n. O.-Gubeny do Poznania:
Pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godzinie 48 minut przed poł. 
Pociąg osobowy „ 1— 4 o 3 „ 5 „po południu
Pociąg pospieszny „ 1 — 3 o 5 „ 61 „ „
Pociąg osobowy „ 1—4 o 9 „ 46 „ wieozorem.

Z Kluczborku do Poznania:
Pociąg osobowy klasa I IV o godzinie 3 minut 8 po południu. 
Pociąg mięszany „ 11—IV o „ 7 „ 30 wieczorem.
Pociąg osobowy „ I—IV o „ 9 „ 16 wieczorem.

7 lipoa 1876. 
targ o w a.

Gdańsk, 6 lipca.
Sprawozdanie J Faj ansa.
Powietrze piękne, tedy owędy poohmurBO; wiatr zaohodni.
Pszenica looo była na dzisiejszym targu w dość ożywio- 

nóm usposobieniu, ohęć do kupna jednak była tylko bardzo 
słaba i ograniczała się na lepszycb gatunkach, podczas kiedy 
towar pośledniejszy zupełnie był zaniedbany. Sprzedano w o- 
góle 290 ton a płaoono za pstrą 125 funt. 203 M., jaaną 127/8 
funt. 207 M., 130 funt. 210 M., starą jasno pstrą 131 funt. 215 
M. per ton. Termina nie handlowano, lipieo-sierpień 201 plao., 
wrzesień-październik 205 M. żąd. 203 M. pł. Cena regulacyjna 
202 M.

Żyta looo w spokojnćm usposobieniu, 10 ton krajowego 
124/5 funt, po 1664 M. per ton sprzedano. Termina lipiec 159 
M. pł., jesień bez ofert; wrzesień-październik i październik-listo- 
pad 162 M. pł. Cena reguł. 160 M.

Rzepiku looo wystawiono dziś na sprzedaż 10 ton wedle 
próby nowego sprzętu w dobrym towarze na odstawę natych­
miastową, żądając zań 285 M., lecz go nie sprzedano. Termina 
sierpień-wrzesień 285 M. żąd. 2821 M pł., wrzesień-październik 
288 M. żąd. 285 M. pł.

Okowita dziś nie dowieziona.
Depesze. Londyn, 5 lipea. Pszenica bez zmiany, przy« 

byłe ładunki słabo. Owies lepiój, inne zboża stale, spokojnie. 
Powietrze piękne.

Amsterdam, 5 lipoa. Pszenica bez handlu. Termina 
ociężale, 304. Żyto słabo, 184. Olój rzepiowy 371. Rzep 392. 
Powietrze piękne.

Ciletda bjrdgoalia, 6 lipca.
Pszenica: 190-213 m.
Żyto 167-172 m.
Groch do gotowania 180-186, na paszę 165-174 m.
Jęczmień: wielki 147-166, mały 147-155 m
Owies: 177-192 m. J
Łubin niebieski —. — m.
Wyka do siewu -- mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m_

atko per 1OOO kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 49 75 m. per 100 litrów a 100 °/0.

(Notowane z dnia 6 lipoa.) 
STBCKECIfi, 6 lipoa 1876.

— wszy-

Pszenioa: spok. 
na lipiec-sierpień 204. 
na sierpień —.
na wrzesień-październik 207.—

Żyto: spok. 
na lipiec 147.50 
na lipiec-sierpień 147.50 
na wrzesień-październik 152.50

Oiój rzep.: słabo 
na lipiec 63.
na wrzesień-październik 62.25

BJBUŁINI, 6 lipoa 1876.

Pszen. chwiejna
na lipieo-sierpień 200 —
na wrzesień-paźd. 205 —
na paźJz.-listop. 206 50
Żyto: ohwiejno
w miejsou... — _
na lipiec . . . 152 —
na iipiec-sierp. 152 —
na wrzesień-paźd. 156 —

Olój rzep, słabiój 
w miejscu . . — —
na lipiec-sierpień 62
na wrzes.-paźdz. 63
Oków, wyżój 
w miejscu ... 49
na lipieo-sierpień 49
na sierpień-wrz. 50
na wrzes.-paźdz. 50

Okowita: słabo 
w miejsou 47.90 
na lipiec-sierpień 47.90 
na sierpień-wrzesień 48.60. 
na wrzesień-paźdz. 48.70

Owies: 
na lipieo —. 
na wrzesień-paźdz. 158.

Olój skalny: 
na jesień 13.—.

Owies:
na lipieo ... 167 —

60

Gal. kol. Kar. Lud. 79
Pruski« oblig. p. 94
Nowe pozu. list. z. 95
Pozn. rent, listy 96
Aust. losy z 1860 94
Włoska renta . 70
Amerykany . 100
Pożyczka tureoka 10
7*1, °1„ Rumuny 15
Pol. listy likwid. 65
Roayj. banknoty 264
Austr renta aren. 52
Austr. ako. kred. 222
Kolói żel. państ. 426
Lombardy . . 130
Usp. stałe.

10

40
40
30
60
10

25
60
90
50

60
20

30
HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

— Przy ukończonśm dziś ciągnieniu ł-ój klasy 154 król, 
pruskiśj loteryi klasowój padły następujące wygrane:

1 wygrana 15,000 Jif: na nr. 39,783.
1 wygrana 9000 na nr. 17,127.
1 wygrana 3600 ./A Da nr> 9708.
3 wygrane po lfOO na nr. 7264 21,799 i 78,937.
1 wygrana 300 J(^ na nr. 23,461.

2400 88
19,154 1

180,398 70
3,614 62

92,831 81
45,730 —

98 55
125 85

344,354 42

297 47
2,628 36

280,834 14
21,000 53

85 6
35,055 —

485 61
335 80

1,476 25
342,198 21

Fundusz żelazny . ,
Udział............................. 19,154
Zwrot pożyczek .
Procent od tychże
Depozyt».........................
Pożyczki nabyte ...
Koszta sądowe . . .
Koszta administracyjne 

Suma . .
B. Rozohód.

Wiadomości giełdowe.

Fundusz żelazny . .
Udział.........................
Udzielne pożyczki . . 
Żwrot depozytów . .
Procent od tychże . . 
Zwrot pożyczek . . 
Prooent od tychże . , 
Zaliczki prooesowe . , 
Koszta administracyjne

Suma
Bilans.

Pasywa.
A

Gotówka . . 2,156 21 Fundusz żelazny 515 76
W wekslach . 100,43 i 44 Udział .... 16,625 65

'Suma . 102,291 65 Pożyczki . . . 10,675 —
Depozyta . . , 71,831 28
% zysk. . . . 3,043 96

_» O kar y godności zbyt w
Suma . . 102,291 65 

____________ _ zabezpieczenia to­
warów lub innych uieruohomośoi podał najwyższy trytuuał ua-

eileldn gi&tzaaamiilku, 7 lipca.
Żyto, cena wypowiedzialna i regulacyjna 155.— m., na

lipieo 155.—, lipieo-sierpień 156.—, — sierpień-wrzesień 157, 
wrzesień październik 158., jesień 158, październik-liatodad-158.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 47 20 to.

na lipieo 47.20—.------ .—, — sierpień 47.70, — wrzesień 48.20
październik 47.70, listopad 47. grudz. 46.40

Wypowiedziano 25.000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —m.
Fuzitati, 7 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne
Żyto: cioho
Cena wypowiedzialna —.—■ Wypowiedziano----- otr.

na lipieo 156.—, lipieo-sierpień 156.—, sierpień-wrzesień 157—. 
na jesień 159, październik-listopad 159.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —litrów ; na 

lipiec 47.20 —, sierpień 47.70-—.—, wrzesień 48.20-—, paź­
dziernik 47.60 listopad 47.—. grudzień 46.40.

Okowita w miejsou (bez beczki) 46 90 żąd.

Berlin, 5 lipca.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzelgera.) 
Pszenioa looo zaniedbana. Termina zniżają się. Wypow.

12,000 oentr. Cena wypow. 201 marek per 1000 kilogr. —
Loco 195-234 m. wędle gatunku, — żółta------m. z kolei pł„
na ten miesiąc 202-209.6 pł., cena przeć. — , żółta (ozerwona) 
lipiec-sierpień 202 -200.5 płaoono, sierpień-wrzesień — płaoono, 
wrzesień-październik 207.5-205.5 płaoono, październik-listopad 
208.5-208.5 pł. — listopad-grudzień — piać, grudzień-styozeń — 
płacono.

Zyto loco średni handel. — Termina słabo. — Wypow. 
30,000 ctr. Cena wypowiedzialna 152. marek per 1000 kilogr.
Looo 148-177 marek wedle gatunku, krajowe — - _ marek z
kolei i ze statku płacono, rosyjsiie 149-163.5 marek ze sta­
tku płacono, — nadpsute^ rosyjskie-------marek z kolei
płac., na ten miesiąc 153.5-151.0 płacono, — cena przecięciowa 

marek, — lipiec-sierpień 153,5-161.5 płaoono, — sierpień- 
wrzesień — płacono, wrzesień-październik 157.6-155.5 płacono, 
paź iziernik-liatopad 158.6-156.5 płacono, listopad-grudzień —■
płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 158 189 marek 
wedlo gatunku.

b*00 *Iaby pokup. — Termina słabo. — Wypowie« 
dziano ¿000 otr. Cena wypowiedz. 167.5 w. per 1000 kilo. Looo 
160 198 m. wedle gatunku, — na ten miesiąc —-— płaoono, 

’ — oena przeciętna —płao. — lipieo-sierpień 161 ż. 160 
płacono, sierpień-wrzesień —— płaoono, wrzesień-październik 

, 155-154. płacono, październik-listopad —— płacono, listopad«
f grudzień — płao, ’



Mąk*r£*at eawiejaa. — — oi?. Gin* wypęw.
—■ saar, per IWO kii. Nr. O i 1 p>.Ji "A> kil. bretin z miechem, 
płynąca —- płaoono, — u* ten ' ;,’s“e 39.95-S2.S5 marek pł. 
«era przeciowa — nłaoono, — li*i>’»®*eierpień 22.65-22.55 marek 
pite., sierpień-wrzesień 222r *>Q+F piata, wrzesień-październik 
22.6C-2S.40 płao., paźazier-.ir"x>pad— pł., Ustopad-grudsień 
— płac.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatnntre, na passę 120-192 m, wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
atr- Cena wypowiedsialna '— marek. Rzep zimowy r— marek, 
rzepik zimowy — marek, ciemię lniane — m.

Olój rzopiowy słabo. — Wypowiedz, z beczką 
500 otr. bez beczki — otr, Cena wyp. z becz. S2.S m.. bez beczki 
—. marek per 190 kilogr. — Looo z beczką 64.S marek, bez 
beczki 63.8 marek ca teo miesiąc 63.4-62.6 pł., cens. przeo. — 

płac,,. gierwień-wrzesień — plac,, wrzflsiefi- 
paźd«-rnik 63.4-62.8 płacono, październik-listopaa — piaouuu, 
listop ,p •’rudzień — pł. grudzień-styozeń — płao. styozeń-luty
1877 - pł.

014j lniany per 100 kilogramów bez beezki loeo — 
marek.

Olój skalny wyżój pł. Raffinow. (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilog. 
Loeo 31. m., na ten miesiąo —. płacono; eeua przeo. — lipieo- 
aierpień — pł., Bierpień-wrzes. — pl., wrzes.-paźdz. 27.8-27.7 pł., 
październik-listopad —. pł., listopad-grudzień —. płao. gru­
dzień-styozeń — płao.

Okowit* stale. — Wypowiedziano 360,000 litrów 
Cena wypowiedz. 48.9 marek. Per 100 litrów a 100%=10,0000/o 
z beczką. — Loeo — pł., na ten miesiąo 49.3-48.7 płaoono, 
cena przi mętna — lipiec-sierpień 49.3-48.7 płaoono, sierpień 
wrzesień 60.2-49.7 płaoono, — wrzesień-październik 50.4-50. 
ółaoono, październik-listopad — — płaoono, listopad-grndzień — 
grndzioń-styezeń — pł., styozeń-luty 1877 — pł. luty-marzeo — 
plac, warzeo-kwieeień — pł. kwieoieoień-maj — pł.

Okowita per ICO litrów ś, lO0°/|)=10,000o/o bez beozki 
loeo 49.5-49.1 pl., ze spichrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 31.50-29.50, nr. 0 29.50-28.60, nr. 
0 i 1 27 00-26.00

Mąka rżana nr. 0 25.50-24.00, nr. 0 i 1 23.75-21.76 per 
100 kilogr. brntto z miechem.

Giełda berlińska, 6 lipoa.
Fe zenica per 1000 kilo w miejscu 194-235 marek wedle 

g«.:. • ; : , żółta march. — m, płao., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, — na lipieo 200-1984 płacono — lipiec- 
sierpień 200-198|, wrzesień-październik 207-2044 październik- 
listopad 207-206$ Marek pł.

Żyto per 1000 kile w miejscu 149-177 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 149-1594 marek z kolei i franco
z dworoa, — — polskie-----------marek z kolei, krajowe
— - — m. franco z dworca płao., nadps. rosyjsk. — m. płao., 
na lipieo 1614-1524 lipiee-sierpień 1514-1524 sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 1554-156 — październik-listopad 1564-157 
płaoono.

Jęozmień per 1000 kilo w miej sou 152-189 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejson 155-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 177-192, — rosyjski 163-185
pomorski i meklemburgski 188-192, wsohodnio i zachodnio- 
pruski 175-185 marek z dworoa płacono, — na lipieo 
167 ż. — lipiec-sierpień 160 — wrzesień-październik 154| marek 
płaoono, październik-listopad 153 żąd.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 193-225 m., ca paszę 
198-190 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzep)owy per 100 kilo w miejson 62.5 marek 

bez beozki płacono — na lipieo 62.5-8 — lipiee-sierpień 62.5-8 
wrzesień-październik 62.8-63, paźdz.-listopad 63.1-2 — listopad- 
grndzień — m. żąd.

O lój lniany per 100 kilo w miejsen — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejson 30. marek.
Okowita per 100 litrów w miejsen bez beozki 49.6 mar.

płacono, na lipieo —.-------lipiec-sierpień 48.8-49.4-2, sierpień-
wrzesień 49 6-50.2-50, wrzes.-październik 49.9-50.5-3, październik- 
listopad — m. pł.

* Berlin, 6 lipoa. Mąka pszenna nr. 00------
nr. 0 30.—29.—, nr. 0 i 1 27.—-26.—; rżana nr. 0------ .—
nr. 0 i 1 —.——.— m.

Giełda wrocławska, 6 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo niżój, — na lipieo 100 — 

sierpień 150.— płaoono — sierpień-wrzesień 152.— żądano — 
wrzesień-październik 156.-— płacono, — październik-listopad — 
listopad-grndzień 156 M. pl. i żąd.

Pszenic* per 1000 kilo na lipieo 196 marek Ł 
ozerwieo-lipieo — żądano, na wrzesień-październik 194 marek 
żądano.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo na lipiec 181 marek ż., lipiec-sier­

pień — żąd., wrzesień-październik 148 m. żąd.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzee-kwieoień — 

marek żąd.
016 j rzepiowy per 100 bez ożywienia; w miejscu 65 m. 

żąd., — na lipieo 64.50 lipieo-sierpień 63 wrzesień-październik 
61.50 płaoono — paździer.-listopad 62, listopad-grndzień 63.— i 
m. żąd.

Okowita per 100 litrów nieco słabiój; w miejsou 48.50 ż. 
48. marek płao., na lipieo 47.60 żąd., lipieo-sierpień 47.60 żąd. 
sierpień-wrzesień 48.— pł. wrzesień-październik 48.— pl. i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
naj- naj- naj- naj- naj- naj-

wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższa
s> JĄ §>. JĄ

Pszenica biała . . . 19 10 18 — 21 20 20 10 17 60 16 50
„ żółta . . . 18 30 17 20 19 80 18 90 16 60 16 40

Zyto............................. 17 10 16 40 Í5 30 15 — 14 30 14 —■
Jęczmień.................... 16 20 15 50 14 70 14 10 13 80 13 30
Owies......................... 19 60 19 30 18 80 16 40 17 80 17 40
Groch......................... 20 50 19 40 19 — 18 — 17 50 15 80

Zapozew edyktalny.
August kałążę Ordynat Suł 

kowaki w Rydzynie, obecny posiadacz fa­
milijnego fideikomisu Rydzyna ustawą z daty 
Warszawa, dnia 16 stycznia 1783 r. utwo­
rzonego, postawił wniosek, do którego przy 
stąpił syn jego książę Antoni Sułko­
wski, ażeby celem uzupełnienia i zmienienia 
uchwał familijnych pod dniem 17 września 
1870 r. i 21 listopada 1872 r. zatwierdzonych, 
nową powzięto uchwałę familijną.

Mają być zniesione postanowienia §§ 2. 3. 
4. 5. 7. uchwały familijnej z dnia 17 września 
1870 r. i 8 2. S. 5. uchwały familijnej z dnia 
21 listopada 1872 r. a ich miejsce mają nowe 
zająć rozporządzenia. (1279)

A zwłaszcza:
a) August książę Ordynat Sułkowski ewen­

tualnie jego następca ma być upowa­
żnionym, oprócz pożyczki w listach za­
stawnych już przyzwolonej, w pewnej 
części odebrać się jeszcze mającej, ob 
ciążyć Bubstancyą dóbr ordynackich 
pożyczką w listach zastawnych, aż do 
wysokości, jaką statuta i zasady taksa 
cyjne nowego Towarzystwa kredytowego 
dla prowincyi poznańskiej udzielić do­
zwalają.

b) Dozwala się posiadaczowi fideikomisu 
spłacić pożyczki listowo-zastawne i za 
ciągnąć w to miejsce umarzającą się 
pożyczkę od innego instytutu albo też 
od osoby prywatnej pod tern atoli za­
strzeżeniem i warunkiem, iż warunki 
oprocentowania i umorzenia będą przy- 
najmniej tak korzystnemi, jak wspom­
nianego pod a) poznańskiego Towarzy­
stwa kredytowego.

c) Skoro po raz pierwszy umorzoną będzie 
dziesiąta część, bądź to pożyczek w li­
stach zastawnych, bądź to pożyczek 
zkąd inąd zaciągniętych (b), dozwala się 
posiadaczowi fideikomisu zaciągnąć w 
miejsce umorzonej sumy w tejże wyso­
kości nową pożyczkę.

d) Ą.Ź do uwolnienia fideikomisu od długów 
ua nim ciążących a względnie wedle 
powyższych postanowień zaciągnąć się 
jeszcze mających ma urzędować rada 
familijna zastępująca wszystkich człon 
ków uprawnionej rodziny.

Nazwane są osoby, które tę radę fa­
milijną tworzyć mają, podano, w jaki 
sposób tę radę familijną, w razie po­
trzeby uzupełniać należy i podano 
przepisy co do uchwał przez nią wydać 
się mających.

e) Rada familijna na propozycyą Ordynata, 
któremu tak długo, dopóki trwać będzie 
obciążenie dóbr ordynackich, nie przy­
sługuje prawo zarządu nad dobrami do 
ordynacyi należącemi, z wyjątkiem praw 
honorowych, zamku w Rydzynie, bliżej 
oznaczonych przyległości i polowania, 
zamianuje i zatwierdzi administratora 
fideikomisu, którego nadzorcza władza 
fideikomisowa zobowiąże i zainstaluje 
w razie wakansu w osobie administra 
tors, internistycznego ustanowi admi­
nistratora.

f) Rada familijna wyznaczy posiadaczowi 
fideikomisu, kompetencją, ustanowi wy­
sokość kaucyi administratora, ma mieć 
prawo obrócić na pewne cele istnące 
kapitały fideikomisowe i podnieść je z 
depozytu sądowego jako amortyzacyjne 
pożyczki.

Radzie familijnej przysługuje także 
prawo z pieniędzy zaciągnąć się mają­
cych użyć bliżej oznaczoną sumę na 
zapewnienie bytu małżonki najbliższego 
agnata.

g) Administrator odbierze zamiast Ordynata 
pożyczki już przyzwolone resp. jeszcze 
przyzwolić się mające, obróci takowe 
oraz dochody z dóbr ordynackich na 
oznaczone cele; w zarządzie i w zago­
spodarowaniu dóbr do ordynacyi nale­
żących podlegać ma rozkazom i kontroli 
rady familijnej.

Oprócz tego
h) ma być wypłacona księciu Józefowi

Sułkowskiemu bliżej oznaczona 
suma z fideikomisowego kapitału za 
zrzeczeniem się wszelkiego dalszego wy­
nagrodzenia.

Stósownie do §§ 9 i 10 prawa z dnia 15 
lutego 1840 r. dotyczącego uchwał familijnych 
przy fideikomisach familijnych, fundacyach 
familijnych i lennych, wzywamy przeto wszy­
stkich niewiadomych i następujących ekspe- 
ktantów, z osób wprawdzie znanych, ale co 
do ich istnienia i pobytu niewiadomych, 
jako to:

1) Aleksandra Szembeka i tegoż w pro­
stej linii potomków płci męzkiój,

2) Księżnę Joannę Sapieżynę albo tejże 
w prostej linii potomków płci męzkiej,

3) Aleksandra Potockiego albo tegoż w 
prostej linii potomków płci męzkiej,

4) potomków w prostej linii płci męzkiej 
Teresy Wielopolskiej,

5) Stanisława Lubę, lub tegoż w prostej 
linii potomków płci męzkiej,

6) Teodora hrabiego Sułkowskiego albo 
tegoż w prostej linii potomków płci 
męzkiej,

7) Każmirza hrabiego Sułkowskiego albo 
tegoż w prostej linii potomków płci 
męzkiej,

8) Ignacego hrabiego Sułkowskiego albo 
tegoż w prostej linii potomków płci 
męzkiej,

9) istniejące może córki od córek pierw-j 
szych ordynujących książąt Sułkowskich 
lub tychże w prostej linii petomków 
płci męzkiej,

10) córki pani z Łubów Bagniewskiej albo 
tychże w prostej linii potomków płci! 
męzkiej,

11) potomstwo z prostej linii płci męzkiej 
Heleny z Sułkowskiej Zbijewskiej,

12) istniejące może córki ordynujących j 
książąt Sułkowskich i w prostej linii 
potomków płci męzkiej tychże córek,

13) zamężne lub za mąż idące córki pani 
Heleny z Sułkowskich Zbijewskiej i 
w prostej linii potomków płci męzkiej 
tychże córek.

14) Michała hrabiego Potockiego i tegoż 
potomków płci męzkiej,

15) Józefa hrabiego Wodzickiego i tegoż 
potomków płci męzkiej.

16) Tomasza hrabiego Potockiego i tegoż 
potomków płci męzkiej,

17) w prostej linii potomków płci męzkiej 
pani Józefy Potockiej,

ażeby co do wydaćsię mającej uchwały familijne 
zdali deklaracyą a to najpóźniej w terminie na
dzień 19 września 1879 rokn

z rana o godzinie 11 
przed deputowanym, radzcą sądu powiatowego 
dr. Rakowskim w tutejszym lokalu sądowym 
w izbie Nr. 15 wyznaczonym, przyczem to 
dajemy ostrzeżenie, iż po upływie tegoż ter­
minu niestawający z ich prawem do prote- 
stacyi wykluczeni zostaną.

Interesentom, którzy się jako tacy wylegi­
tymują, projekt do rzeczonej uchwały w na 
szem 111. biurze przedłożonym zostanie.

Leszno, dnia 17 lutego 1876.

Król, sąd powiatowy.
Wydział I.

Wolsztyn, dnia 24 czerwca 1876.
Król, sąd powiatowy.

III. 5108, znak aktów 60/76.
Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Stare Kramsko i 

Woj nowo, do pozostałości Wilhelma 
Boemaka, dziedzica dóbr rycerskich, nale­
żące z objętością względnie 276,48, 20 i 
857,60, 40 hektarów, wzięte do podatku grun­
towego względnie od 2674,59 i 2583 i 99 
marek czystego przychodu, a do podatku 
budynkowego od 360 i 1301 marek wartości 
użytku, mają być sprzedane drogą subhasta- 
cyi koniecznej (3595)
dnia 9 października 1879

przed południem o godzinie 10 
w lokalu roków sądowych w mieście Kargo- 
wie a wyrok przybicia ma być publikowany 
w miejscu
dnia 7 października 1879

przed południem o godzinie 12. 
Wypis z ksiąg podatkowych, wykaz z księgi 

gruntowej, taksy i inne wiadomcści tyczące 
się rzeczonych nieruchomości, które każdemu 
interensentowi subhastacyi do akt złożyć 
wolno, tudzież szczególne warunki sprzedaży 
można przejrzeć w naszem biurze pod nume­
rem 111.

Wszyscy, którzyby praw własności albo 
jakichkolwiek praw realnych do rzeczonych 
nieruchomości dochodzić chcieli, które dla 
skuteczności w obec osoby trzeciej zapisania 
w księdze gruntowej wymagają, ale zapisane 
nie są, winni się z niemi zgłosić dla uniknie- 
nia prekluzyi najpóźniej w terminie licy­
tacyjnym.

Sędzia subhastacyjny.

Wyszło dziełko p. t.

D stzfflsr

chwiliobecnej
przez autora broszury

TśrZUFŁÓIJ -ZA. HELIGIA.
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach po cenie -50 fenygów.

POEZYE
autora poematu (2892)

„IN a Ukrainie" 
w dwóch tomach są, do nabycia w Ad- 
ministracyi Dzień. Pozn. po cenie 5 M.

Nakładem drukarni J. I. Krasze­
wskiego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594
2. O Hipotekach przez £.

Kar lińskiego 3 sg.
3. O Weksla. Napisał Dr. A.

Mieczkowski 16 sgr
O podstaw ach prze­

mysłu przez Dr. W. Dę­
bińskiego 5 sgr

1, Bajki Krasickiego 5 sgjj^

Księgarnia ludowa
J. Chociszewskiego

w Poznaniu,
przeniesiona z Ślusarskiej ul. na Wodną ul. 
Nr. 15 przy rogu Garbar, gdzie dawniej prze­
szło 30 lat istniała księgarnia K. Rejznera, 
poleca książki do nabożeństwa,
materyały piśmienne,

obrazy, książki ludowe 1 dla 
ózieel. Listy pod adresem: [3474]

J. Chociszewski, Poznań.;;

lit 1X11
Od 1 lipca b. r. mieszkam

na ś. Marcinie Nr. 29.

Dr. Batkowski
lekarz praktyczny, akuszer 

i chirurg. (3335)
FFRF

_ _ Szanownój Publiczności miasta i okolicy donoszę uprzejmie, iż 
mój SfiCŁAD MllgSA jako tćż wszelkich wyrobów mięsnych prze- 
niósłem z pod Nr. 18 do lip. 30 na św. Marcinie i upraszam 
o zaufanie, dotychczas mnie okazywane w mieście naszem. W ogólności 
wszelkie artykuły mięsne wchodzące w mój zawód dostarczam świeże, rze­
telnie i punktualnie. Z szacunkiem

Mieliał («¡ii i ii dczyk,
(3494) mistrz rzeźniczy i fabrykant wyrobów mięsnych,

św. Marcin Ir. 30. "Wł

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
w ogólności wszelkich słabości 

(33)

ESENCYA,
z Sals opary li Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych), 
niezaczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — W Poznaniu 
w aptece Dra Mankiewicza.22)

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie^cierpienia kanałów odda 
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast 
matycznych p Levasseura, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [7.]

Dostać można : w Poznaniu^ w aptece Dr 
Mankiewicza w Warszawie w składzie 
towarów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Parcelacya.
Sprzedaż

częściowa gruntów 
w majątku „Wólka Grodziska“ 
druga stacya kolei żelaznój warsza- 
wsko-wiedeńskiój od Warszawy, grunta 
te wynoszące 22 włóki otaczają stacyą, 
są natury buraczanćj, skład buraków 
fabryki „Józefów“ tamże urządzony.

Miejscowość z powodu bieżącój wody 
i biizkości stacyi odpowiednia na za­
łożenie fabryki. (3232)

Ułatwienie w wypłacie.
Wiadomość na miejscu lub przez 

korespondencyą u właściciela pod adre­
sem: J. Teodor Wedeman 
Warszawa, Tłomackie Nr.. 8.

No welle
«^oryginalne nabywa drukarnia J. I. Kra-Ejg 
jjjjszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.gjj

Osobom Interesowanym
donoszę uprzejmie, że obecnie je­
stem wolna i udzielać mogę w oko­
licy, na wsi wszelkie tańce solowe 
również salonowe, oraz gracyonalno 
gimnastyczne pory, tak dla osób do­
rosłych jako też i dla dzieci.

(3422) Wąrhanek.
Adres do klasztoru pp. Urszulanek w Gnieźnie.

ńinb.jckt
zaopatrzony w dobre świadectwa, obu- 
dwoma językami krajowemi władający, 
życzy sobie od 15. bm. w handlu korzeni 
i destylacyi zatrudnienia. Adres upra­
sza się przesłać do Ekspedycyi Dzień. 
Pozn. pod Nr. 3496 M. B.

Seminarzysta,
abituryent poszukuje miejsca jako

nauczyciel domowy
w kraju, albo za granicą. Łaskawe 
oferty pod lit. P. C. poste restante 
Rawicz. (3492)

Dom. Sławoszew pod Kotlinem 
poszukuje natychmiast (3480)

służącego,
kawalera, biegłego w swym zawodzie.

Ekonom,
kawaler, wolny od wojskowości, obeznany 
dokładnie w polskim, niemieckim języku i z 
rachunkowością, jako też w leśnictwie i ogro­
dnictwie, w ogóle obeznany z wszelkiemi ga­
łęziami gospodarstwa, posiadający dobre świa­
dectwa i pewne rekomendacye, będący bez 
przerwy 9 lat w gospodarstwie zatrudniony 
do 1 lipca, poszukuje miejsca zaraz. Adres 
do p. Kadlickiego, Rybakl Ar. 1S, 
Poziiąń._______________ (3t91) ______

Pisarz gospodarczy
z dobremi świadectwami poszukuje miejsca 
zaraz. O łaskawe oferty uprasza pod M. 
M.. Gostyń poste restante. (3490

Potrzebnym jest (3423)
pisarz gospodarczy
Polak, który już lat kilka te obowiązki peł­
nił w wielkiem gospodarstwie, gdzie regestra 
i rachunki utrzymywał. Kopie świadectw i 
adres przesłać franko Borzyhono post­
lagernd pod lit. W. C.

Wyszło dzieło p. n.

BOGDAN JAŃSKI
pierwszy pokutnik jawny i apostół emi- 

gracyi polskiój we Francyi.
SZKIC BIOGRAFICZNY.

USTĘP
pierwszej dekady dziejów emi­

gracji polskiej 1831—1840 
skreślił

Edmund Callier
_ jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach po cenie 4 Mar. 50 fenygów.

w wszelkim stopniu suchot gardlanych 
piersi i gardła przez użycie:

SILPHIUM CYRENAICUM
wypróbowane przez Dr. LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu 
i w głównych miastach Francyi. SILPHIUM przygotowuje się w tynkturze, w gra­
nulkach i w proszku. W Paryżu w aptece pp. Derode i Defies, 2 rue Drouot, w 
Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

ELIXIR ET DRAGÉES DE Dr RABETEAE
(Laureat de lTnstitut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RAB UTE AU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wtczer- 
pane i osłabione, niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. CLIN et C*, ulica Racine, lft.

Strzelecka ul. Nr. 21.
Wielki lokal sklepowy (na restauracyą 

przydatny) do wynajęcia.____________(32231

Aukcja tryków
w Dębowej Łące

pod dworc. Brzeziom Prusy Zachód
dnia »«go lipca

z połudn. o 1 godz. (3363
1OO do rozpłodu zdatnych 
tryków Rambouilletów peł- 
liej krwi dających czesankę. Od­
biór tryków do 10 października. Ceny 
ze względu na konjunktury zniżone,

Dominium.

Elewgospod.
zgłosić się może do 
Dominium Kluczewo 
p. Ostroróg. (3489)

Niedziela 9 lipca.
W lasku brzozowym przy dworcu 
w Cłądliach z przepysznemi po­

ziomkami

wielki koncert
kapeli pułku piechoty. Na zakończenie 

ognie sztuczne.
Pociąg nadzwyczajny wyjeżdża z Po­

znania o godz. 3ćj min. 30, z Środy 
o godz. 2 min. 44. (3493

Na koncert ten zaprasza
C. Grassmann.

K.nva papierów na giełdach RterUnsklój 1 poznańskiej

Berlin, 6 lipea.

Nleralokle papiery.

Prask, poż. ukonsolid. At 104.75 p.
dito dito dito 4 98. p.

Obligi długu państwa & 94. p.
Prem. poż. pańs. z 1855 131. p.
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 3ł 85.75 p.
dito 4 95.50 p.
dito 10220 ż.

List zast. pozn. (aowe) 4 95. p.
dito dito szląskie —• P-

dito lit. A. i C. 4 —- P.
dito nowe A4 —• P-

Zaohodnio-pruskie »4 83 90 p.
dito 4 96. p.
dito U 101.60 p,
dito II serya 5 107.25 p.
dito uowe 4 94. p.
dito ditto 44 101.60 p.

Listy rent poznańskie 4 96.40 ż.
dito pruskie 4 96.60 p.
dito szląskie 4 86.60 p.

Akoya bankowe.

iwokaiowy 
hauls hyp-

14 ¡66.(6 í, 
if- !
s4 ¡99.90 t,

* •.¿'-Fosnrs-iwsłŁ-.t.fwś-' tí’SKUjttn

dito
Nieuiie-

Mniciugn.

Niem. bank Union. 4 —. p-
Stowarzysz, dyskont. 4 106-1064-105.75
Gotajski bank kredyt. 4 104. p.
Kwileekiego i Sp. bank 5 63. p.
Meinigski bank kredyt. 4 75.90 ż.
Austryaok.zakład.kred. 5 223-224-224.50 p
Wsohodnio-niem. bank. 5 —• P-
Poznańs. bank prowino. 4 97.80 p.
Bank Rzeszy niom. 44 154. p.
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5 79. p.
Szląskie stowarz. bank. 4 83. p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 59.75 pć
Stowarzysz, immol. 4 78.50 p.
Dortmund Union 5 5.50 p.
Huty Hoerder 5 43. p.
dito Laura 5 57.40 p.
dito Lauohhammer 6 18 75 ż.
dito Marienhtttte 5 69. i.
dito Massener 4 19.50 p.
dito Redenhfitte 5 4. ż.

Berłu. Passage. 6 22. p.

Akoye zakładowe 1 obligaoye kolei
źelaznyeb.

•'W irgsko -marobij ska 4 80.50, p.
jBariińsko-zgorzeliek* |4 1öS. p.
J dita asozscińska ¡118. p.

B izesko-graj e « sta. 5 20.25 p.
łalioyjska Karoia Lud. 

Kolój Rudolfa 
Marobijsko-poznańska

5 78.90-79.10 p.
4 40.60 p.
4 20.10 p-

Górnoszląs. kol. lit.A.C. 3I 136.50 p.
dito iit.B. 34 126. p.

Austr.-frano. kolój pań. 5 425-427-4254 pł.
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.)

5 202. p.
5 127-132-130 p.

Wsohodniopruska kol.
południowa 4 23. p.

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój

5 103.50 p.
5 15 —n.

Rosyjska kolój państ. 5 107.75 p.
Starogardzko-poznań. 44 101.30 p.
W arszawsko-bydg. 4 — P-
Warszawsko-wiedeńsk. 5 185. p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5 —• P-

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 44 52.55-90-75 p.
dito papier, 
dito losy z 1854.

44
4

50.52 p.
91. p.

dito losy z 1858 fr. 295. p.
dito losy z 1860 5 94.204-0-30 p.
dito losy z 1864 fr. 241. p.

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

5 169.90 p.
5 164. p.

Sosyisk.pola. obligacja 4
skarbowe

Pols. listy zast. III am. 4 —. p.
dito nowe 5 75. i. i

Pols. listy liawiaaoyjn.
Ameryk, pożyoz. 1881 
Ameryk, pożyoz. 1882 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka

4
8
6
5
5
8

65.25 p.
102.60 p.
100.60 p. 
102-102.10 p.
104. p.
87.50 p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.17 p.
16 66 p.
—• P-
156.60 p. /
264.60 pł.
80.95 n,
34
44

Poznan, 7 lipoa.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

?

4
5
5
44

98.
95.
97,

10L
97.75

Obligaoye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent. /

4
5
34
4

TT—---------- G

95.50 V
96.25 B

S
Akeye bankowe. I

\ 1 <
Wrooł. bank dysk. 1
Kwileeki, Potooki i' Sp. 
Meiningski bank kted. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5 / 
5
4
4

&

7’'

87
124.
97.50
34,1

Papiery pruskie.;

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Fobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
4

3 ■;
3;

98.
104.50

131.60
93.50

Żelazne koleje

Berl.-zgorz ake z 
Bergsko--r>ar nr . »/« , z 
Marohijsko-poz t. ako. z.

4
4
4

89.
81.
20.

dito lit. B. ako. z.

akoye zak.

dito półn.-zaohod. ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)j

akoye zak. 5
................. 5

Drukiem i nakładcza drukarni J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

136.
130.

102.

81.

435.

128.
14.

70.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik- listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

6 1100 50 

70.50

88.
50.
53.
68.
85.50

39.
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